Nr 79. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


recznie: półrocznie kwartalnie : mlezlgcznia 
W miejscu SCENE 1497 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Anustro-Węgr. z przesyłką poczt. 82 „ I ia 5 4 kor. 70 b 
W Państwie Niemieckiem. . . . 86 , 18 s; 9.4 © wkl" 5 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ tł m e o 4 „— 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ułica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po I2 h. Prenumeraitę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
isty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franoc do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów nieżtrankowanych 
nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych liedakcya nie zwraca. 
Adras Rodakoyi 1 Adminizrraoyi: „N. Reforma" ul. Jagielleńska 10. 
Telefon Redakoyi i Adminintraoyi Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 


Pojedyncze numera „Nowej Reformy" 


po 10 hai. za egzemplarz 

kupować można w Krakowie: 

W Rynku: Trafika główna — Handel Kretsch- 
mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej. 

Przy Placu Maryackim | 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej. 

Przy ulicy Karmelickiej l. 18: Handel Jana 
Ekiera. 

W Podgórzu: Ksiegarnia Potaralskiego. 


A 
bmy swoje! 
Kraków, 6 kwietnia. 

Wiedeński korespondent „Gazety Narodo- 
wej“ krótko i węzłowato załatwił się ze spra- 
wą zwołania Sejmu galicyjskiego, donosząc: 

„Co się zaś tyczy zwołania Sejmu, to z powo: 
dów ogólno-państwowych, od Koła polskiego nieza- 
leżnych, pomimo najusilniejszych zabiegów mar 
szałka krajowego, popieranych przez namiestnika i 
przez Koło polskie — zdecydowaną jest już rze- 
czą, iż na wiosnę Sejm nasz nie będzie zwo- 
łany. Petycyonować o to w obecnej chwili, na 
nie się już nie zda*. 

Już sam wyjazd namiestnika do Włoch nie- | 
dwuznaczną chyba był zapowiedzią, że o zwo- 
łaniu Sejmu nikt na seryo nie myślał. Nikt 
także nie może dopatrzeć się śladów tych „naj- 
usilniejszych zabiegów*, jakie czynić miało 
Koło polskie, celem wywalczenia sesyi sejmo- 
wej, a złe języki rozpuszczały wiadomość, któ- 
ra jakoś nie spotkała się dotąd z kompeten- 
tnej strony z zaprzeczeniem, jakoby konser- 
watywna większość Koła polski go nie życzyła 
sobie obecnie sesyi sejmowej, a to z obawy 
przed scysyą z Rusinami, względnie przed roz- 
wijaniem kwestyi strejków rolnych. Wiado- 
mość tę zrozumieliśmy tak, że menerzy Koła 
może nie mieli odwagi powiedzieć wprost p. 
Koerberowi: nie życzymy sobie obecnie sesyi 
sejmowej, — ale też nie czynili także zbyt 
gorliwych -starań, aby Sejm zwołano. To wy- 
starczyło, aby go nie zwołano. 

Wogóle możliwe są tutaj dwa przypuszcze- 
nia: albo Koło polskie nie czyniło wytęża- 
jących zabiegów. ahy Sejm zwołano, albo za- 
biegi te'zostaiy przez rząd zlekceważone. 
W pierwszym wypadku stanęłaby delegacya 
polska, której zasadniczem zadaniem jest o0- 
brona praw autonomii, w jawnej sprzeczności 
z tem swojem zadaniem, a nadto z opinią kraju, 
wcale niedwuznacznie, bo masowo się objawia- 
jącą. W drugim wypadku dałoby Koło polskie no- 
wy dowód („vivat sequens!*) swej niemocy wobec 
centralnego rządu, któremu tyle wyświadczyło 
usług i który tych usług znowu od niego po- 
trzebować będzie, — A wiec jedno gorsze od 
drugiego. | 

Lwowski organ namiestnictwa, a właściwie 
jego korespondent wiedeński, twierdzi, że wno- 
szenie petycyj o zwołanie Sejmu, wobec zapa- 
dłej już w tej sprawie decyzyi, „na nic się 
nie przyda”. Pozwolimy sobie być odmien- 
nego zdania. Przyda się zawsze na to, aby 
najpierw rozruszano opinię w kraju i przypo- 
mniano jej, jak rząd traktuje prawa autono- 
mii i jak zawzięcie w obronie tych praw staje 


mecz w 


Koło polskie. Przyda się powtóre ten atak na 
rząd, bo p. Koerber dowie się, że Galicya nie 
jest znowu Mamelukiem, bo organa jej samo- 
rządu wiedzą, czem jest Sejm i jakie rząd 
wobec niego ma zobowiązania; dowie się wre- 
szie rząd centralny, że w tym wypadku opi- 
nia kraju bardziej jest nieprzejednaną, od 
menerów Koła polskiego. * 

Choćby więc w sprawie zwołania Sejmu 
klamka zapadła, — co nie jest jeszcze 
rzeczą stwierdzoną — to masowe pety- 
cye nie pozostaną bez skutku, a nie jest wy- 
kłuczonem, że rząd pod tem parciem zmieni 
swoją decyzyę i Sejm nasz zwoła. 

Krótka, końcowa wzmianka korespondenta 
„Gaz. Nar.* świadczy jedynie, że petycye ga- 
licyjskie, żądające zwołania Sejmu, niemiłe 
są dla rządu krajowego, którego „Ga- 
zeta“ jest organem. Nie wynika stąd jednak, 
abyśmy sprawili temu rządowi przyjemność za 
to, że on nam zrobił nieprzyjemność i naraził 
kraj na szkody. Przeciwnie: zróbmy swo- 
je i wnośmy dalej petycye do rządu o zwoła- 
nie Sejmu. 


Praktyki „Gazety kościelnej. 


We Lwowie wychodzi tygodniowe pismo p. t. 
„Gazeta Kościelna. — Organ Wzajemnej Po- 
mocy Kapłanów *. Jako odpowiedzialny redaktor 
i wydawca podpisuje to pismo ks. Jan Chęciń- 
ski. Organ ten, oprócz zawodowych niejako 
spraw księży, z wielką pasyą i namiętnością, 
którym wiernie dotrzymuje miejsca ignoracya, 
uprawia także „politykę“. „Gazeta“ toczy 
z „liberałami i socyalistami* walkę o tyle dla 
siebie wdzięczną, że przeciwnicy na ataki nie 
reagują. Ośmielony tem organ lwowski zaczął 
przypuszczać szturm do wszystkich instytucyj 
i stowarzyszeń, które tylko okazują trochę ży- 
wotności i nie mają wybitnie klerykalnego cha- 
rakteru. Do rejestru „proskrybowanych* do- 
stało się więc w „Gazecie“ także .. Towarzystwo 
Szkoły ludowych. 

Jeszcze w marcu b. r. w Nr. 11. zamieściła 
„Gazeta Kościelna* niegodziwą, tembardziej gor- 
szącą napaść na Towarzystwo, że pozbawioną 
ona była wszelkiej racyi i faktycznej podstawy 
nawet do podejrzeń. Autor „Kroniki Kościel- 
nej* zamieszczonej w tym numerze „Gazety* 
podjął się wdzięcznego zadania zmiażdzenia 
najpierw socyalistów w Niemczech i Austryi, 
a potem wszystkich, którzy rzekomo z nimi 
kokietowali i kokietują. Dowiedzieliśmy się 
z tej „Kroniki“ cudownych rzeczy. Oto n. p. 
wzrost socyalistycznych głosów i mandatów 
w Niemczech, przypisuje światły autor „polityce 
wstrętnej Bismarcka, kaptującego sobie 
na każdym kroku socyalłistów do 
walki przeciwko katolikom i Pola- 
kom“, To dowód inteligencyi „Kronikarza* 
w zakresie spraw zagranicznych. Mniejsza 
byłoby o to, gdyby nie fałszował charakteru 
bieżących spraw krajowych. Ten sam bowiem 
autor pisze: 

„Dziś wielu głosi, że ze socyalizmem nie chcą 
mieć nic wspólnego, a jednak ci sami na drugi 
dzień potrafią mieć odczyt w uniwersytecie ludo- 
wym, ci sami potratią zająć się urządzeniem czy- 
telni liberalno -socyalistyczno-masoń- 
skiej Szkoły ludowej (sic!), ci sami potrafią 


Kraków, Wtorek 7 Kwie 
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pod niebiosa wychwalać komendanta korpusu kra- 
kowskiego, że pozwala żołnierzom cnodzić na kursa 
analfabetów, urządzone stariem Szkoły lu- 
dowej, gdzie żołnierze, prócz czytania i pisania, 
nauczeni zostaną pewno czego innego, co może 
w niedługim czasie komendzie krakow- 
skiej wielce będzie niemiłem*. 

Podziwiać się tutaj musi nietylko ignorancyę 
w zakresia stosunków Towarzystwa Szkoły lu- 
dowej, ale i złą wolę autora, który bezpudsta- 
wnie rzuca insynuacyę na ludzi dla dobra pu- 
blicznego ofiarnych, ba, denuveyuje nawet 
nauczycieli i uczniów żołnierz; "wobec admini- 
stracyl wojskowej. 

Zarząd szkoły analfabetów w Krakowie chciał 
jednak redakcyi „Gazety Kościelnej* dać mo- 
żność do naprawienia złego, nie przypuszcza] 
bowiem złej woli, a brał w rachubę fałszywe 
informacye. Przesłał więc redakcyi „Gazety 
Kościelnej uprzejme sprostowanie następującej 
osnowy: 

„Wobec niczem nieuzasadnionej insynuacyi, umie- 
szczonej w kronice „Gazety kościelnej“ z dnia 12 
marca 1903 Nr. 11 na podstawie § 19 u. p. upra- 
szamy o umieszczenie następującego sprostowania: 

„Nieprawdą jest, że na „kursach analfabetów 
urządzonych staraniem Towarzystwa Szkoły ludowej 
żołnierze prócz czytania i pisania nauczeni zostaną 
pewno i czego innego, co może w niedługim czasie 
komendzie krakowskiej wielce niemiłam  będzie*. 
Prawdą natomiast jest, że w szkole tej udziela się 
jedynie nauki religii, czytania, pisania i rachun- 
ków, żadnych zaś innych wiadomości, ani ściśle 
naukowych, ani politycznych nikt nie udziela. 

„Prawdą dalej jest, że szkoła, ta zostaje pod 
nadzorem c. k. Rady szkolnej okręgowej w Krako- 
wie, c. k. Rady szkolnej krajowej we Lwowie, 
a oddziały wojskowe w tej szkole pobierające naukę, 
zostają pod kontrolą c. i k. Komendy wojskowej 
w Krakowie. Prawdą wreszcie jest, że grono nau- 
czycieli tych kursów składa się z księdza ka- 
techety i starszych nauczycieli tutejszych szkół 
publicznych, dających temsamem gwarancję, 
iż szkoła ta prowadzoną jest ściśle według obowią- 
zujących przepisów. — Wobec tego nieuzasadnione 
jest podejrzenie, że szkoła ta na taką drogę zejdzie, 
któraby nawet władzy wojskowej niemiłą być mogła“. 

W Krakowie dnia 17 marca 1908. 

Józef Parczyński, dyrektor szkoły wydz. im. 
św. Floryana i kierownik kursu analfabetów, Ks. 
Antoni Kudłacik, m. p. katecheta s:koły im. św. 
Szczepana | na kursie unaliabetow, Stanisław 
Wajda, m. p. nauczyciel szkoły wydź. im. cesarza 
Franciszka Józefa i na kursie analfabetów, Teofil 
Orszułski, nauczyciel szkoły im. Dietla i na kur- 
sach analfabetów, Jan Orczykowski, m. p. nauczy- 
ciel 'szkoły wydz. im. św. Floryana i na kursie 
analfabetów, Józef Kutyba, m. p. nauczycie] szkoły 
wydz. XXIV. i na kursie analfabetów, Jan Pla- 
necki, m. p. nauczyciel szkoły wydz. im, ces. Fran- 
ciszka Józefa i na kursie analfabetów oraz c. i k. 
porucznik w rezerwie. 

Każde uczciwe pismo byłoby z wszelką goto- 
wością zamieściło powyższe sprostowanie nie- 
tylko ze względu na ustawę prasową, lecz 
zpoczuciawyrządzonej ludziomiin- 
stytucyi krzywdy. [Inne najwidoczniej 
pojęcia prawne i etyczne panują w redakcyi 
„Gazety Kościelnej“, bo zacny ten organ do 
tej chwili sprostowania nie zamie- 
ścił. Rzecz godna jest zatem publicznego 
napiętnowania, celem zwrócenia świa- 
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Rok XXII. 


Prenaumeratę przyjmują: 
zamiejsoowa: Aiministracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 
wą: administracya „Nowej Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — Agencya J, Hopcasa 
1 A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwówie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu np. Fiaasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
1 Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nacht. H. Schalek, J. Danneberg. — 

W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartln, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h.. za każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
slane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiczne 
po} kor,od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny pc 
20 h od wiersza. — Załączniki do „Ń. Reformy“ (prospekty,cyrkalarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych pronum. 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


tłemu duchowieństwu uwagi, że tak postępując 
„Gazeta Kościelna* przynosi ujmę godności tej 
sfery ludzi, których mieni się organem. Rzuca- 
nie potwarzy i insynuacyj o denuncyatorskim 
charakterze, rozmyślne podtrzymywanie kłam- 
stwa wobec udowodnionego stanu rzeczy, — 
nie powinno być tolerowanem przez duchowień- 
stwo, pozwalające „Gazecie* do takich niego- 
dziwych praktyk nadużywać swej firmy. 


Reformy rosyjskie. 


Manifest carski został ogłoszony, — ukaza- 
no ludowi rosyjskiemu nadzieję lepszej 
doli. I oto co dzień dochodzą z dzienników ro- 
syjskich wieści, że niepodobna spełnić posta- 
nowień tego manifestu. Obiecywano państwu 
konstytucyę, gdy tymczasem skończyło się na 
udzieleniu większej władzy gubernatorom i na- 
czelnikom powiatowym. 

Lecz jaką im dano władzę? Czy nieograni- 
czoną czy też w łączności z radą gubernialną 
lub powiatową. Nieograniczonymi panami 
nie mogą być gubernatorzy, bo absolatyzm 
Rosyi na to nie pozwoli. Zresztą sami Rosya- 
nie pragną w osobie generał-gubernatora, gu- 
bernatora i naczelnika powiatu widzieć nie 
bezwzględnych władców, lecz stróżów sprawie- 
dliwości i opiekunów dobrobytu miejscowego. 
A więc ci nrzędnicy muszą mieć ograniczoną 
władzę, wobec czego zachodzi trudność: kto 
będzie decydował w sprawach, przechodzących 
kompetencyę gubernatorów? Pozostanie droga 
udawania się do ministerstw w Petersburgu i — 
rzecz zostanie „po dawnemu“, 

Aby zrozumieć, w jakim duchu pojąć nale- 
żałoby reformy administracyi w Rosji, trze- 
ba uprzytomnić sobie słabe strony rządu obe- 
cnego. Najwyższym trybunałem, wedłag zasad 
Piotra W. miał być Senat rządzący. — 
Sam car mógł w nim tylko prezydować. Aby 
zaś postronne wpływy nie oddziaływały na u- 
chwały Senatu, zabronił założyciel Petersbur- 
ga zasiadać w senacie ministrom. 

Dla ministra sprawiedliwości, Piotr W. usta- 
nowił urząd generalnego prokuratora. którym 
nie mogła być osoba zajmująca jakiekolwiek 
inne urzędowe stanowisko. Tego rodzaju urzą- | 
dzenie było podówczas bardzo właściwe. Lecz 
w następstwie czasów znaczenie i władza se- 
natu rządzącego rozmaite przechodziła koleje. 
Rzeczywisty upalek Senatu datuje się od 
czasu reorganizacyi rozpeczętej i niedokończo- 
nej przez hr. Sperańskiego, 

Od tego czasu ważniejsze sprawy przydzie- 
lono Radzie państwa, cała administracya pań- 
stwa spoczęła w ręku ministrów, do Senatu 
zaś rządzącego te tylko należą sprawy, które 
wymagają nowego rozejrzenia się i ostatecznej 
decyzyi, a więc sprawy sądowe, podawane do 
kassacyi,-nobiiitacya osób i t. p. 

A chociaż mie cofnięto zarządzeń Piotra W., 
że jedyną osobą, prezydującą w Senacie może 
być sam cesarz, bądź co bądź Senat podlegać 
zaczął Radzie państwa i Radzie ministrów, — 
Ministrowie mogli zasiadać w senacie a „veto“ 
zgłoszone przez któregokolwiek z nich, unie- 
możliwiało prawidłowy bieg rzeczy. 

Wobec tego czy możliwem jest, aby senat 
był najwyższym trybunałem dla rozstrzygania 
spraw, nie załatwionych przez gubernatorów? 


Da A ZOO nA 


Albowiem sprawy, rozstrzygane przez senat 
przechodziłyby do Rady państwa lub do Rady 
ministrów, a wtedy ileżby to potrzeba było 
czasu na przeprowadzenie ich przez wszystkie 
instancye! Lecz najbardziej dziwacznem by- 
łoby załatwianie przez senat spraw natury 
czysto prawniczej. Generalnym prokuratorem 
senatu jest minister sprawiedliwości, który w 
sprawach, dotyczących swego ministerstwa, 
może całkiem niesprawiedliwie rzecz całą prze- 
prowadzić. 

Przytem co za konsekwencye! Prezydującym 
prawnie w senacie jest sam car rosyjski, se- 
nat zaś podlega dziś Radzie państwa, w któ- 
rej przewodniczącym jest jeden z ministrów; 
znaczy to, że absolutny car, jako prezydujący, 
podlega władzy swego ministra w Radzie pań- 
stwa, wyroki zaś Rady państwa podlegają 
znowu cesarskiemu potwierdzenin! Wobec tego 
niemożliwą jest rzeczą pozostawić bez zmian 
dotychczasową organizacyę administracyjną w 
Rosji. 

Gdy więc dziś ra porządek dzienny weszła 
reforma administracyi rosyjskiej, przedewszy- 
stkiem żądają reorganizacyi senatu rzą- 
dzącego. Następnie pojawia się żądanie, aby 
w guberniach urządzono rodzaj kolegiów, zło- 
żonych z ludzi „dobrej woli", którzyby czu- 
wali nad prawidłowym biegiem spraw w pe- 
wnej miejscowości. 

„Nam nie potrzeba — pisze „Nowoje Wre- 
mia* — generał-gubernatorów i gubernatorów 
z większą , niż dotychczas władzą, nie — my 
pragniemy tylko, aby rząd wnikał w potrzeby 
miejscowe i stosował do nich swą władzę; dla- 
tego potrzeba stworzyć radę, czy kolegium, 
któreby, nie będąc podwładne gubernatorowi 
i nie będąc ciałem prawodawczem, było stró- 
żem sprawiedliwego rządzenia“. 

Powstało tyle rad, ile głów; każdy dziennik 
rosyjski inne podaje środki, zdążające do prze- 
prowadzenia reform. Każdy powtarza pytanie: 
czego Rosyi potrzeba? I wszyscy na jedno się 
zgadzają: „putrzeba życia, światła, powietrza 
innego“. Lecz jakiego, skąd je wziąć, kto je 
ma dać? Oglądają się z przyzwyczajenia na 
Petersburg, lecz tam już orzeczono w manife- 
ście, co jest potrzebne, nikt jednak mie wie 
co dać i jak dać; czekają na rady gubernial 
ne, które prawdopodobnie tosamo odpowiedzą. 

A 


Przyczyny kłopotów Turcyi. 

W petersburskim „Kraju* przedstawia „do- 
skonały znawca stosunków wschodnich* stan 
rzeczy na Bałkanie w następujący, zajmujący 
sposób: 

Trzy kwestye wewnętrzne są powodem- dzi- 
siejszych kłopotów rządu tureckiego: staro- 
serbska, macedońska i albańska. Terenem pier- 
wszej jest okręg (wilajet) kossowski, terenem 
drugiej — wilajety: salonicki i monastyrski, 
terenem trzeciej — wiiajety: Skutari i Janina. 
W tych ostatnich, stanowiących właściwą Al- 
banię, mieszkają w wielkiej przewadze Albań- 
czycy. W Starej Serbii (Kossowo) ludność serb- 
ska i albańska równoważą się. Inaczej w Ma- 
cedonii (Saloniki i Monastyr), która położona 
jest w środku między dwoma wymienionemi 
prowincyami a Konstantynopolem. Dać auto- 


Nowe powieści. 


I. 


Z uczuciem żalu i pietyzmu bierzemy do 
ręki dwa tomy utworów, podpisanych nazwi- 
skiem zgasłego półtora roku temu Sewera-Ma- 
ciejowskiego. Żal ten przy przeglądania tych 
książek wzmaga się, rośnie.. Sewer był pisa- 
rzem tak na wskróś indywidualnym, na ka- 
żdym opisie, na każdym dyalogu, tak umiał 
wyciskać stempel swojej duszy, każdą kartkę 
tak przepasał myślą własną, uczuciem osobi- 
stem, że przy czytaniu postać jego stoi przed 
oczyma żywa, z młodzieńczym błyskiem w o- 
czach, ze słowem dowcipnem, to ideologicznem, 
a zawsze charakterystycznem, na ustach. 

Ta suggestya indywidualności wystarczy zu- 
pełnie, aby zapewnić Sewerowi na długo — 
długo — miejsce w literaturze. Nie ginie pi- 
sarz, który od szarego prochu codziennej ie- 
ktury odbija odrębną swą formą, choćby nie 
była doskonałą, myślą swą odrębną, choćby 
niezbyt potężną, pisarz, który zawsze coś wła- 
snego miał do powiedzenia i w właściwy 80- 
bie sposób. i 

Jak każda wyrobiona indywidualność, tak i 
Sewer mógł z czasem wydoskonalić się pod 
względem formy i myśli, lub cofać, ale w za- 
kresie zawsze ograniczonym, zbyt wielkich 
przeskoków i niespodzianek przedstawiać nie 
może. Między napisaniem szkicu „Na pobojo- 
wisku* a noweli „W lesie" minęło dwadzieścia 
pięć lat, a oba te utwory pomimo różnie te- 
matów, polotu, opracowania, odrazu rzucają się 
w oczy, jako bliźnięta, przepojone duchem tej- 
samej osobistości, który w rezultacie wywoły- 
wałby pewną monotonność nastroja, gdyby nie 
bogactwo i różnorodność tematów, jakie obej- 
muje. 
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swiat obserwacyi Sewera był rozległy, jak 
rzadko u którego z pisarzy poprzedniej doby, 
najchętniej jednak — jak wiadomo — obracał 
się pisarz w dwóch sferach: w świecie ludo- 
wym, oraz między „nowymi ludźmi“ z pośród 
artystów, czy też ideologów. Ulubione te typy 
mamy też w oba nowo wydanych tomach, rzu- 
cone na tło zupełnie odmienne, wielce urozmai- 
CunDe. 

Pierwszy z obu wydanych obecnie tomów do- 
skonale charakteryzuje treść swoją tytułem *) 
jednego z umieszczonych utworów. „Na pobo- 
jowisku* rozgrywa się ta treść, na pobojowi- 
sku walk naszych, cierpień i męczeństwa. — 
Z wyjątkiem obrazka, który dał tytuł całemu 
zbiorkowi i który się rozgrywa podczas wojny 
francusko-niemieckiej, opisując bohaterski n- 
dział w niej i zgon generała Bossaka-Hauke- 
go, z jednym tym wyjątkiem wszystkie inne 
rozgrywają się na pobojowisku ostatnich za- 
pasów narodu z Rosyą. Dobrze Towarzystwo 
wydawnicze zrobiło, zebrawszy w jeden tom 
wszystkie utwory Sewera „niecenzuralne“; wy- 
świadczyło tem prawdziwą przysługę pamięci 
zasłużonego pisarza, a przedewszystkiem spra- 
wie podniesienia uczuć narodowych. Utwory 
te należą bez wątpienia do znakomitszych, 
które na tem tle pióro polskie osnuło. Sewer, 
gorący patryota i natura Świeża, o bezpośre- 
dniości odczuwania prawdziwie młodzieńczej, 
przebija się w nich z całą żywością. Mniej 
oczywiście w opowiadaniach, wziętych z drn- 
giej ręki, za to co za życie, co za dzielność, 
co za duch w przedstawianiu wypadków, na 
które własnemi patrzał oczyma! Elektryzuje 
i porywa owa natura zapalna, bezmiernie wra- 
żliwa, pełna niewygasłego optymizmu, który, 
wypływając z temperamentu, jest równocze- 
Śnie ideowym, ale zawsze przytem zbudowany 


*) Sewer: „Na pobojowisku*, Lwów, nakł. To- 
warzystwa wydawniczego. Str. 382. 
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jest na doskonałej znajomości natury ludzkiej, 
bez czego nie byłoby artysty! Sewer jest może 
jedynym piszącym o r. 1863, który w utwory 
swoje nie wlewa piołunu — na niebie nie uka- 
zuje chmur. Czy jest przeto mniej prawdzi- 
wym? Nie szukamy u niego historyozofii, tylko 
wyrazów duszy — własnej i przedmiotów ob- 
serwacyi. A jest dusza junaka-powstańca w 
owym obozie, co to „u podnóża gór święto- 
krzyskich* z taką fantazyą podszedł Mochów, 
jest dusza i wiara w owym setnym „Maćku 
w powstaniu“, 

Gdyby Sewer nic więcej nie był napisał, 
jak tylko owego „Maćka“, już byłby na pa- 
mięć sobie zasłużył, Chłop to wyjątkowy — 
zapewne, wyjątkowi i trochę sentymentalni 
są wszyscy chłopi Sewera w ostatnich tych 


dwóch tomach, ale że wzięty z życia, tego nie | szanie od wędrówki za ocean; Sewer przyjrzał 


zaprzeczy, ani też, że autor miał prawo ogrzać 
go całem ciepłem swego serca. Jakiż to typo- 
wy Mazur ów Maciek, gdy rozmawia z baną, 
gdy z całą przebiegłością chłopską urządza za- 
sadzkę, albo gdy urządziwszy napad na Mo- 
skala mie zabija go, lecz ogłusza, trzasnąwszy 
go w pysk, poczam buty mu zabiera, — dobre, 
skarbowe buty, ideał chłopa! Pod koniec tego 
utworu Sewer w prawdziwego przemienia się 
poetę, chłopa swego podnosi do wyżyny sym- 
bolu, gdy uratowaną z powstania broń każe 
mu przechować... Gdyż „ojczyzna to wielgie 
słowo“... 

Dobrze się stało, gdy rozprószone po pismach 
i broszurach dawne rzeczy w jednym wydano 
tomie. Spotykają się one obecnie z dragim, 
zawierającym już wyłącznie utwory z osta- 
tniej doby, omal że z ostatnich dni Sewe- 
ra *). 

Niesłusznie tom tem nazwano zbiorem „no- 


*) Michał Kopeć. — W lesie. — Z Krakowa do 
Medyolanu, Nowele, Warszawa. Nakład Grebethnera 
i Wolffa. 


wel*; zawarte w nim trzy utwory są pod każ- 
dym względem odmienne, a w żadnym razie 
nie są mowelami. Pierwszą — to historya 
chłopa wiejskiego, takiego sobie Michała Kop 
cia z Dołęgi, który, przygnieciony biedą, wy- 
biera się do Hameryki na zarobek; chłop dość 
ciężki w myśleniu i ruchach. za to żywą, 
chybką, siarczystą jest jego siedmnastoletnia 
Kaśka, która także do Cikago wyjeżdża i 
wkrótce sprowadza tam swojego Sobka. Histo- 
rya zwyczajna, zdarzająca się w Galicyi kilka 
tysięcy razy na rok, a w literaturze bodaj że 
po raz pierwszy tak poprostu i realnie przed- 
stawiona. Chłop-emigrant jest ostatecznie ty- 
pem nienowym, ale wszyscy, którzy o nim do- 
tąd pisali, począwszy od Anczyca i Sienkie- 
wicza, mieli na oku eel pedagogiczny, odstra- 


się tej kwestyi ze strony praktycznej, w ja- 
kiej się w Galicy! w ostatnich latach przeja- 
wia — i oto jego Michał Kopeć z Ameryki 
posyła babie swojej raz po raz dziesiątki do- 
larów; trawiony tęsknotą, wraca do Dołęgi, 
gdy córka z zięciem przysięgają sobie, że po- 
wrócą, ale dopiero wówczas, gdy odłożą gro- 
sza na kilka morgów „grontu*. 

Sewer był do kresu obserwatorem dobrym 
i patrzał w przyszłość. Jako artysta stworzył 
w tem opowiadaniu kilka figur chłopskich, peł 
nych prawdy i życia; nie nowe one w jego 
galeryi, ale z nowych stron oświetlone; tę- 
sknota Kopcia za krajem występuje w formie 
prymitywnej, ale niemniej głęboka ona, gdy 
wśród obcych, nie umiejących mówić „po ka- 
tolicku*, chłop czuje, że „jedne konie ludzką 
mowę rozumią*, i pysznym jest, gdy po obcem 
mu mięsie i ryżu, z zapałem, prawie nabożeń- 
stwem wita żur upragniony, i wzrusza naresz- 
cie, gdy przecząc, jakoby tęsknił za krajem, 
ociera łzy na wspomnienie wsi, dzieci, bociana 
na lipie, krzyży przydrożnych... On nie tęskni, 
jemu tylko „markotno*, i od tego czernieje, 
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schnie, i skapałby do znaku, gdyby nie uciekł 
napowrót do swojej Dołęgi. 

Mniej uderza prawdą i naturalnością postać 
Wikty w idylli „W lesie", która wogóle jest 
nastrojona zbyt sentymentalnie — natomiast 
występuje indywidualność pisarza znowu ze 
strony pięknej i sympatycznej w wrażeniach 
z podróży do Włoch. 

Kartki te porównywano z rozgłośnymi „Szki- 
cami z Anglii", i obok nich je stawiano. Tak 
rzecz się nie ma. Kartkom włoskim brak tego 
co w szkicach przedewszystkiem uderza i cza- 
ruje: bezpośredniości, zanurzenia się w kipiącz- 
ce życia, we wszystkich rozpryśniętych falach 
rzeczywistości. Nie kusił się nawet Sewer o 
odmalowanie bodaj fragmentu Włoch współ- 
czesnych, nie próbował nawet rzucać wielkich 
obrazów lab syntez sztuki włoskiej +— najczę- 
ściej posłaguje się cytatami z Taine'a — nie 
w tem też wartość owych wrażeń. Odbijają 
one jednak wiernie duszę, która w ciele przez 
śmiertelną chorobę toczonem, na pregn sędzi- 
wej starości, zachowała świeżość uczuć, miłość 
natury, człowieka i człowieczeństwa, zapał 
święty dla ideałów odwiecznych a przecie mło- 
dych. Poznajemy z nich artystę — wielkie 
dziecko, oddającego się z całą żywością każde- 
mu szłachetnemu wrażeniu, czy płynie ono z 
artystycznego czy też społecznego Źródła; z za- 
pałem wita po drodze spotykanych Słowaków, 
grzmi przeciw tyranii Węgrów, wierzy, że Sło- 
wianie z czasem zastąpią kulturę wyniszczo- 
nych, przeżytych ludów starych; we Włoszech 
jest pełen zachwytu wobec dzieł sztuki i grzmi 
oburzeniem na filisterstwo, mieszczaństwo, któ- 
re nawet Włochy zdołało zbanalizować, życie 
uczynić płaskiem, ślimaczem. Nie szukamy tu 
nowych wzraszeń ni widnokręgów nowych, ma- 
my jeszcze jeden wyraz indywidualności praw- 
dziwego artysty i szlachetnego człowieka. 

I to wspomnienie o Sewerze zostaje... 
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nomię Macedonii, znaczyłoby równocześnie odo- 
sobnić Konstantynopol — zredukować Taurcyę 
europejską do tego miasta i najbliższych oko- 
lie. W ten sposób z kwestyą macedońską wią- 
że się kwestya bytu Tarcyi europejskiej. 

Lndność Starej Serbii (wilajet kossow- 
ski) wynosi 450 tysięcy Słowian (Serbów i 
Buigarów), 430 tysięcy Aibańczyków (420 ty- 
sięcy mahometan i 10 tysięcy katolików), 90 
tysięcy Turków i 13 tysięcy cyganów. 

Ludność Macedonii oblicza prof. Cwijic, jak 
następuje: W wilajecie salonickim: 500 tysię- 
cy Słowian (Serbów i Bułgarów), 450 tysięcy 
Turków, 200 tysięcy Greków lub zgreczonych 
Słowian, 60 tysięcy żydów i 30 tysięcy cyga- 
nów. W wilajecie monastyrskim: 340 tysięcy 
Słowian, 113 Turków, 200 tysięcy Albańczy- 
ków, 50 tysięcy cyganów i 20 tysięcy Gre- 
ków. Wogóle ludność Starej Serbii i Macedo- 
nii wynosi około 3 milionów mieszkańców. 

Ten niesłychany bigos etnograficzny, jedyny 
w swoim rodzaju, stanowi źródło wszystkich 
trudności. W Macedonii niema zakątka, który 
byłby jednolitym narodowościowo. Turcy prze- 
ważają tylko w miastach. Prof. Cwijic opowia- 
da, iż w pewnej małej wiosce poładniowo-ma- 
cedońskiej znalazł jednę szkołę serbską, jednę 
bułgarską, jednę grecką.. To są objawy gorą- 
czkowej agitacyi, którą prowadzą na tak po- 
datnym gruncie różne państwa i narodowości. 
Lecz łatwo pojąć, że w tych warunkach nada- 
nie Macedonii zupełnego samorządu byłoby po- 
prostu wywołaniem anarchii. 

Przedewszystkiem należy powiedzieć, że lu- 
dność słowiańska, w jej szerokich warstwach, 
nie posiada żadnego wyraźnego piętna narodo- 
wego. Słowianie macedońscy równie dobrze 
czują się z Serbami, jak z Bułgarami. Mogą 
być jednymi i drugimi jak będzie trzeba, 
i jak będzie wygodniej. Jednak propaganda 
bułgarska, prowadzona przez kościół i szkołę, 
wzięła górę. Prawda, że prowadzona jest gor- 
liwie i umiejętnie. Serbowie zostali pod tym 
względem w tyle. Dopiero od 5 lat pozwolono 
w Turcyi zakładać szkoły serbskie, a i te ma- 
ją jaki taki punkt oparcia jedynie tam, gdzie 
jest biskup serbski. 

Lecz w ciągu ostatnich paru lat i Serbo- 
wie zwiększyli tempo propagandy. Stąd rozgo- 
ryczenie wśród Bułgarów, zacięta walka o 
każdą nową szkołę. — Kość niezgody między 
dwoma narodami. 

Jako uzupełnienie tego obrazu, dodać trze- 
ba samowolę urzedników tureckich, od któ- 
rych dobrego lub złego kumoru („kef“) zależy 
los mieszkańców. W wiłajecie kossowskim i 
w pewnych częściach wiiajetu monastyrskiego 
ludność chrześcijańska jest pozbawiona wszel- 
kiego bezpieczeństwa życia i mienia. Stosunki, 
jakie tam panują, przypominają w zupełności 
średniowieczną erę prawa pięści. 

Projektowane obecnie reformy, jeżeli zosta- 
ną urzeczywistnione, niechybnie stanowić będą 
krok ku lepszemu. Ale urzeczywistnić je nie 
będzie łatwo. Opierać się im będą w pierw- 
szym rzędzie Albańczycy. Następnie centralny 
rząd turecki w gruncie rzeczy sprzyjać im nie 
może. Wreszcie bułgarskie „komitety macedoń- 
skie“ i agitatorzy zewnętrzni.. Rząd bułgar- 
ski daje dowody umiarkowania i rozumu poli- 
tycznego. Lecz owe „komitety“ mają ogromne 
wpływy i sympatye... 

Najważniejszym z nich jest „komitet Ja- 
safowa“, mający swe siedlisko w Sofii, a 
dążący jawnie i otwarcie do zdobycia dla Ma- 
cedonii zupełnej niezawisłości. Drugi komitet, 
Michajłowskiego, protegowany przez 
rząd, występuje mniej rewolucyjnie. W zasa- 
dzie atoli i jego działalność jest rewolucyjną, 
bo dąży do podtrzymywania stanu wrzenia u- 
mysłów.. W każdym razie siedlisko xwestyi 
macedońskiej jest w Bułgaryi. Sami Słowianie 
macedońscy są zbyt mało jeszcze rozwiuięci 
pod względem świadomości narodowej... Popy- 
cha ich do wałki propaganda bułgarska i ar- 
bitralne, często okrutne postępowanie lokal- 
nych władz tureckich. Z drugiej strony i te 
władze tureckie zdradzają coraz większe po- 
draźnienie... 

Już hr. Beust powiedział, iż kwestya wscho- 
dnia może być niebezpieczną tylko wtedy, gdy 
służy za narzędzie wielkim mocarstwom euro- 
pejskim. Tymczasem obecnie wielkie mocar- 
stwa okazują stanowcze praguienie utrzyma- 
nia „status quo“, Uwaga jednak, z jaką opi- 
nia całego świata śledzi obecne wypadki na 
Bałkanach, dowodzi, iż stan rzeczy nie jest 
bez znaczenia. W atmosferze, przepełnionej 
gazem palnym, o wybuch tak łatwo! 


Położenie w Hiszpanii. 


Jak gdyby dla ironii odbyło się d. 1 kwie- 
tnia, w dniu „prima aprilis", posiedzenie hisz- 
pańskiej rady ministrów, która, pozbywszy się 
najlepszej siły, a mianowicie ministra skarbu 
Villaverde'go, okroiła, jak mogła, budżet i są- 
dzi, ża w ten sposób zażegna burzę. Tymcza- 
sem ruch republikański wzmaga się, a poszcze- 
gólne grupy z tego obozu utworzyły jedną ca- 
łość i powołały na wodza Salmerona, byłego 
prezydenta chwilowej republiki hiszpańskiej. — 
Na wielki wiec republikański w Madrycie przy- 
było 4000 delegatów, a nadto 93 byłych i obe- 
cnych deputowanych, 64 profesorów uniwersy- 
tetu, 67 redaktorów, 70 klubów, 860 repubii- 
kańskich i socyalisiycznych grup, tudzież 80 
stowarzyszeń robotniczych przysłało akces do 
uchwał wiecu. Tego rodzaju manifestacya poli- 
tyczna nie powinna minąć bez poważnych sku- 
tków. 

Zaburzenia w Madrycie i większych miastach 
hiszpańskich trwają dalej. W Madrycie urzą- 
dzili studenci w sobotę po południu demonstra- 
cyę, podczas której wznosili okrzyki: „Niech 
żyje republika! Precz z rządem!“ i śpiewali 
marsyliankę, tudzież pieśni patryotyczne. Poli- 
cya kilka razy białą bronią usiłowała rozpędzić 
tłum, który atoli wytrwał na placu. Kobiety 
z lndu obrzuciły policyę kamieniami i błotem. 
Na placu Lavapies tłum, liczący około 3000 
głów, rzucił się na policyę, która odpowiedziała 
strzałami z rewolwerów, zraniwszy kilkanaście 
osób. 

Zajścia w Salamance, które spowodowały de- 
monstracye we wszystkich miastach nniwersy- 
teckich Hiszpanii, miały, jak twierdzi większość 
dzienników, przebieg następujący: Policyant 
wypoliczkował studenta; koledzy wysłali depu- 
tacyę z protestem do naczelnika policyi, z żą- 
daniem zadośćuczynienia, ale bezskutecznie. — 
Wszyscy studenci wyruszyli wówczas przed pre- 
fekturę i obrzucili ją kamieniami, tak samo 
żandarmeryę, którą sprowadzono. Żandarmi dali 
ognia w najbardziej gęstą grupę. Dwóch stu- 
dentów padło trupem, kilkunastu leżąc 
na ziemi broczyło krwią. Żandarmi puścili się 
w pogoń za resztą i wpadli do sal uniwersy- 
teckich. 

W Walencyi, która pod względem liczby lu- 
dności jest trzeciem z rzędu miastem w Hi- 
szpanii, położenie o tyle jest groźniejszem, że 
tam właśnie znajduje się ognisko dążności re- 
publikańskich i że z rozruchów wywiązać się 
może powstanie. Cała wina spada na guberna- 
tora Martosa O'Neale i naczelnika policyi Escu- 
dero, którzy podczas strejku studentów niepo- 
trzebnie ich drażnili i prowokowali poprostu. 
Republikanie stanęli po stronie studentów i 
rozruchy przybrały obecnie grożne rozmiary. 
Cała ludność Walencyi, nawet z obozu rządo- 
wego, wysłała do Madrytu prośbę, ażeby tych 
obydwóch dygnitarzy usunięto, ale rząd odmó- 
wił, chcąc w ten sposób okazać swoją ener- 
gię, — Tymczasem Escudero, widząc, co się 
święci, sam podał się do dymisyi, a guberna- 
tor Martos O'Neale wezwał arcybiskupa w Wa- 
lency, ażeby uspokoił tłumy, co wywołało je- 
szcze większe rozgoryczenie. 

Wszystkie uniwersytety hiszpańskie posta- 
nowiły urządzić nabożeństwa żałobne za stu- 
dentów, zabitych w Salamance, dokąd z kraju 
wysłano mnóstwo wieńców na trumny ofiar. 
Prefekt Salamanki został usunięty z urzędu. 


Szpieg przed sądem. 
: Wiedeń, 5 kwietnia. 


[x.] Dwudniowy proces przeciwko Bartmannowi 
o wymuszenie i „grożenie szpiegowaniem* — jak 
się wyraził prokurator — ukończył się wczoraj 
zasądzeniem obwinionego na półezwarta roku wię- 
zienia. Z dwudniowych rozpraw sądowych wobec 
trybunału orzekającego cheę podać garść wielce zaj- 
mujących i charakterystycznych szczegółów 0 84- 
siedzkich stosunkach dwóch mocarstw, o podróży 
Bartmanna do Petersburga, o jego wizytach u roz- 
maitych dygnitarzy rosyjskich i t. p. 

Bartmann, urodzony w r. 1861 w Ludwikówee, 
w powiecie rohatyńskim , bezwyznaniowy, syn rol- 
pika, po ukończeniu szkoły kadeckiej w Wiedniu, 
został w r. 1884 porucznikiem, w r. 1888 nadpo 
rucznikiem, ale już w następnym roku musiał wy- 
stąpić z wojska, naruszywszy, wedle orzeczenia są- 
da honorowego, godność stanu. Był następnie dye- 
taryuszem w magistracie lwowskim i nauczycielem 
w szkole wojskowej emerytowanego kapitana Wa. 
niczka we Lwowie; skatkiem procesu 0 wymasze- 
nie, mimo wyroku uwalniającego , stracił obie po- 


NOWA REFORMA. 


sady i wtedy wpadł na myśl, że szpiegostwo woj- 
skowe na rzecz obcego mocarstwa moża mu przy- 
nieść znaczne dochody. 

Dochody miał, ale w r. 1897 razem ze swoim 
wapólłnikiem kapitanem Waniczkiem zasiadł na ła- 
wie oskarżonych i został za szpiegostwo skazanym 
na 5 lat więzienia. Jakie wówczas miał dochody, 
wynika z listu, pisanego w owym czasie przez 
Bartmanna do pułkownika rosyjskiego, Woronina. 
W liście tym żali się Bartmann , że w czasie od 
roku 1890 do 1892 otrzymał tylko 3.000 złr. ho- 
norarynm „za Kraków* i 400 złr. na koszta po- 
dróży, © „nędznej* zaś zapłacie za inne przysłagi 
w tym czasie nie chce nawet wspominać, W na- 
stępnych latach otrzymał razem 29.480 złr., ale 
z tego, jak twierdził, po odtrąceniu rozmaitych wy- 
datków pozostało dla niego tylko 12.000 złr., za- 
robionych w ciągu 4 lat. Bartmann w liście wspo- 
mniapym żądał, ażeby rząd rosyjski złożył dla nie- 
go w jednym z banków szwajcarskich 50.000 fran- 
ków, które Bartmann miał podjąć w r. 1900, jako 
w dziesiątą rocznicę swej słnżby szpiegowskiej. 
Prócz tego żądał "stałej płacy rocznej , płatnej co 


winiony wobec sąau — przyjął. Cujew zapoznał 
go z tajnym radcą Sablerem , pomocnikiem Pobie- 
donoscewa, który zażądał od Bartmanna pisemnego 
projektu reformy kalendarza. Cujew zaprosił nastę- 
pnie Bartmanna do siebie na obiad i tam dwaj ofi- 
cerowia z biura wywiadowczego uczynili ma kon- 
kretne propozycye co do szpiegostwa. Bartmann co 
sobotę i co czwartek bywał u generała Cujewa, 
który mu wręczył 330 rabli na pokrycie kosztów 
podróży, wedle rachunku samego Bartmanna, i py- 
tał go, czy nie chce zaliczki na „prace naukowe 
w sprawie kalendarza*. — Bartmann rzeczywiście 
wziął 400 rubli zaliczki. Następnie dał mu Cajew 
paszport, ważny na 6 miesięcy i wystawiony przez 
policyę rosyjską na nazwisko Aleksandra Zaremby, 
a opatrzony wizą przez konsula austryackiego. 
Bartmann, w liście, pisanym do Żony d. 27 gra- 
dnia 1902 r. z Petershurga, wynosi też pod nie- 
biosy dygnitarzy rosyjskich , którzy tak uprzejmie 
i serdecznie przyjmowali jego, który w Austryi sie- 
dział w więzieniu. — Sprawę reformy kalendarza 
w liście tym traktuje poważnie, i powiada żonie, 
że mie potrzebuje trzymać w tajemnicy podróży 


pół roku w ratach od 3.000 do 4.000 złr., a więc |jego do Rosyi i pobytu w Peteraburga. 


6.000 do 8.000 złr. rocznie. 

Bartmann ze strony Rosyi pieniędzy darmo nie 
otrzymywał. Mimo, że ukończył tylko szkołę kade- 
cką, ma rozległe wykształcenie wojskowe, a talent 
jego wznosi się wysoko ponad miarę przeciętnego 
oficera. Wszak nazywano go „małym Napoleonem* 
z przekąsem, ale i z uznaniem dla jego taientu. 
Owych projekiów finansowych Rosya nie zrealizo- 
wała, Bartmann vowiem w r. 1897 powędrował na 
5 lat do więzienia. 

W więzieniu dyszał zemstą z powodu wyroka i 
z powodu rozmaitych nadużyć, których, wedle swe- 
go mniemania, padł ofiarą. W liście, pisanym z wię- 
zienia do swojego adwokata, przedstawił obszernie 
owe nadużycia i wspomniał, na ostatku, o śmierci 
swej 3-letniej córeczki, która umarła po jego u- 
więzieniu, skutkiem niedostatku. „Teraz — pisał — 
zbroję się do odwetu i będę walczyć aż do zapeł- 
nego zniszczenia mojego śmiertelnego wroga“. Wro 
giem tym była dla niego Austrya. 

„Sądzono — pisał do swojego adwokata — że 
jestem z wosku, gdy ciało moje jest ze stali. — 
W piersi mojej płonie pochodnia nienawiści*. Po 
tych wybuchach duszy zaczął pracować jego rozam, 
W więzieniu w Gradisce napisał memoryał woj- 
skowy p. t.: „Myśli więźnia nad wzmocnieniem i 
organizacyjnem udoskonaleniem austryacko-węgier- 
skiej siły zbrojnej.“ Memoryał ten z więzienia wy 
łał do generalnego sztabu armii austryackiej. 

Dnia 18 czerwca ubiegłego roku opuścił Bart- 
man więzienie i zaraz począł rozmyślać nad dal- 
szem nawiązaniem stosanków dla szpiegowania. — 
Wyczytał w gazecie ogłoszenie bezimienne, w któ- 
rem za prace literackie ofiarował ktoś do 2.000 
koron miesięcznie. Bartmann zwietrzył w tom ołgo- 
Bzeniu ofertę szpiegowską i zgłosił się z wyrażną 
ofiarą swych usług w tym kieranku, dodając , że 
potrafi więcej, niż 20 Carinów. Jak wiadomo, Ca- 
rina, były oficer kawałeryi, został w r. 1901 ska- 
zanym za zdradę tajemnie wojskowych na 4 lata 
więzienia. 

Ogłoszenie owo pochodziło od księgarza Herziga. 
Zawiedziony Bartmann nawiązał stosunki z Rosyą, 
odbierając listy pod adresem „panny Adeli* za po- 
średnictwem swej Żony. Owa Adela otrzymała list 
z wiadomością, że w balecie petersburskim jest 
wolne miejsca* baletnicy do obsadzenia i że trzeba 
się zgłosić dò „cesarskiego baletmistrza*. Sprawy 
tej nie wyjaśniło śledztwo sądowe, dosyć że Bart- 
mann porozumiał się z Rosyą i pojechał do Peters- 
burga, celem omówienia — jak twierdził — refor- 
my kalendarza juliańskiego. 

Bartmanna i w Wiedniu i w Veldes, gdzie mie- 
szka jego Żona, na każdym kroku obserwowali taj- 
ni agenci, W Wiedniu hotel „Athènes“, gdzie mie- 
szkał Bartmann, miała na oku policya, a gdy Bart- 
mann dnia 23 listopada ubiegłege roku wyjechał 
z Wiednia, do tegosamego przedziału wsiadło 3 a- 
gentów. Wagon, wedle notatek polieyi, miał numer 
3.279. 

Bartmann podczas rozprawy tak opisał podróż 
swoją do Rosyi: „Dnia 23 listopada 1902 r. poje- 
chałem do Granicy, gdzie w poczekalui II klasy 
ujrzałem jakiegoś mężczyznę w futrze , chodzącego 
tam i napowrót. Sądząc, że i on jedzie za granicę, 
spytałem go, jak się można przez granicę dostać 
bez paszportu. (Bartmannowi władze austryackie 
nie chciały wydać paszportu). Obiecał wstawić się 
za mną, Na granicy zażądano odemnie paszportn. 
Powiedziałem, kto jestem, i że jadę w sprawie re- 
formy kalendarza. Kazano mi telegrafować do Pe- 
tersburga do pewnego dygnitarza wojskowego i 
w kilka godzin przyszła odpowiedź szyirowana z po- 
zwoleniem na podróż do Petersburga.“ 

W Petersburgu udał się Bartmann do generała 
Cajewa , który go „serdecznie* — jak zeznał ob- 


Jan Świerh. 


Na Zamieściu. 


Obrazki z życia. 


5 (Ciąg dalszy). 


Fala robotnic rozpływa się powoli w ra- 
mionach pobliskich ulic, a tu jeszcze wypłata 
rat i utarczki z żydami trwają dalej. 

Mańka Zara idzie z płaczem. Żydówka żąda 
od niej więcej. Kolikowna żali się strasznie, 
bo już procentu dała żydowi 8 reńskich od tej 
dziesiątki, co pożyczyła na suknię, na wesele, 
a on jeszcze powiada, że ona jemu winna 16 
reńskich. 

Nowlakowa biegnie, ledwie jej tchu staje. 
Czy to już na jej lata takie bieganie? Czy to 
ona mało się nachorowała, napłakała, nabie- 
dziła, a i tak niczego się nie dorobiła, niczego 
się nie doczekała... Takie życie!... 

Nowlak robi aż na końcu Lipowej, a to 
świat daleki od fabryki cygar. Spoczęłaby na 
ławce, bo goni plantami, ale czy ma czas!.. 
Co narodu na plantach, jak na procesyi. Pa- 
nie, panowie, panicze; Boże miłosierny, że oni 
mają czas! 

Zwolniła kroku, chustka jej z ramion się 
zsunęła, twarz żółta pobladła, oddech ciężki 
porusza piersiami. 

Mija ją jakieś towarzystwo pań, dość żywo 
rozmawiające, a jedna z pań mówi: 


WATEK KRAWGÓW 


— Że też taka baba ma czas w sobotę po 
plantach spacerować! 

Druga na to: 

— Lenistwo! Straszne lenistwo wśród tego 
ladu pod miastem. Za granicą tego niema. Gdy 
byłam we Francyi, badałam. 

Nowlakowa spieszy dalej, Wstąpiła już po 
drodze „na kieliszeczek*, bo sił jej nie sta- 
wało, to i raźniej teraz idzie. 

Na szczęście wypłata jeszcze nie skończona. 

Gdy Nowlak żonę zobaczył, burknął z prze- 
kleństwem: 

— Jużeś przygoniła na mój grosz! Bodaj 
cię!... 

— Daj spokój, Wicek, nie pomstuj, ty wiesz: 
stancyja nie płacona... 

— A w zapłać! Ty więcej wziena, jak ja. 

— Masz ty Boga w sercu? Masz ty litość? 
popatrz, trzewiki mi z nóg zlatują, koszuliny 
nie mam. 

Budowniczy woła: 

— Józef Kurach! Sześć dni po 1 złr. 60 
centów, to znaczy 9 złr. 60 centów. Z tego 
„Konto“ 2 złr. 36 ct, zostaje do wypłaty 7 
złr. 24 ct. 

Kurach się skłonił, poskrobał po głowie na 
myśl, że u żyda jeszcze winien 1 złr. 82 cen- 
tów. 

— Piotr Kołodziej! Sześć dni po 1 złr. 60 
centów, należy się 9 złr. 60 centów, „konto“ 
3 złr. 8 centów, do wypłaty 6 złr. 52 ct. 

Kołodziej westchnął, Ośmioro dzieci w do- 


A nie przepił ani centa, jeno na chleb i no- 
cleg brał „konto“, bo do domu ma 2 mile. 

— Wincenty Nowlak! 9 złr. 60 centów, 
„konto“ 4 złr. 80 centów, należy się 4 złr. 
89 centów. 

Nowlakowej serce zamarło. 

— Boże wielki! Wartoż było lecieć tyle 
światy, aby wyprosić 4 złr. Co ja nieszczęśli- 
wa pocznę?.. Co ja pocznę?... 

Zbliża się do męża i szepce łagodnie: 

— Ojcze!... 

— (o? 

—  Dajcież... 

— (o ci mam dać? w pysk?... 

— Wicek! Daj pieniądze, widzisz, Wojtek 
chory. stancya niepłacona. 

— Idź precz! 

— Daj Wicek, przeciek ty ojciec dzieciom, 
przeciek ty musisz dawać, ja sama nie dam 
rady, ja sama nie przeżywie... 

Nowlak zawinął ręką, omal kobieciny nie 
przewrócił. 

Za Nowlakiem idzie Kurach, a z nim tasa- 
ma scena. Żona prosi i płacze, daj, a on klnie 
i trąca... 

Zbliżyli się do szynku. 

— Wicek! Nie chodź tam! Oddaj!... 

— Józek! Daj, bo cię Pan Bóg skarze za 
moje łzy, za moje skargi... 

— Wicek! Daj chociaż 3 ryńskie, daj... 

W szynku odgrywa się drugi akt dramatu. 
Oni każą dawać wino, miód, a kobiety krzy- 


mu, żona chora, do „japteki* ma dać 1 złr.. czą: 


40 centów, cóż on na cały tydzień przyniesie? | 


gódsskssszskkAĄh 


— Nie dawaj, żydzie! 


Powróciwszy do Wiednia, napisał dnia 14 sty- 
cznia b. r. do szefa sztabu generalnego austryacko- 
węgierskiej armii, generała Becka, ów fatalny list, 
który się stał jego zgubą. W liście tym żądał pod 
grożbą dalszego szpiegostwa, ażeby zarząd armii 
odkupił od niego memoryał , który — jak to wy- 
żej wspomnieliśmy — został p. t. „Myśli więźnia 
nad wzmocnienim armii austryacko - węglerskiej* 
napisany przez Bartmanna w więzienia. Władza 
wojskowa zwróciła się do prokuratoryi, skutkiem 
czego Bartmann znowu stanął przed sądem. Tym 
razem otrzymał karę więzienia na przeciąg pół- 
czwarta roku, przeciwko czemu wniósł zażalenie. 


Z kraju. 
Gorlice, 3 kwietnia. 

Dać muszę dzisiaj smutne świadectwo szybko po- 
stępującej dekadencyi naszego miasteczka. Z wy- 
czerpującą się naftą znikają z naszego horyzontu 
szyby wiertnicze, kapitały, a w ślad za niemi je- 
dnostki najruchliwsze i najtężuze z inteligencyi, 
poziom Życia publicznego obniża się do skali naj- 
lichszego rodzaju... Pacanowówi Weczorajsza data 
kroniki gorlickiej dostarcza na to dwóch dość ja- 
skrawych przykładów. Jeden z nich to: uchwała 
Rady miejskiej w sprawie odsprzedania placa pod 
budowę sokoini. Towarzystwo „Sokół“ bowiem od- 
stąpiwszy przed rokiam swój własny piękny plac — 
na usilne życzenie magistratu i Rady miejskiej — 
pod budowę gmachu sądowego, znalazło się w po- 
trzebie wyszukania sobie stosownego mlejsca na 
gokolnię, do budowy której jak najrychiej przystą- 
pić musi, nie chcąc się znaleść pod gołem niebem 
(gdyż z rozpoczęciem budowy sądu dotychczasowe 
schronisko „Sokoła“ musi być nusuniętem). Z tra- 
dności znalezienia placu stosownego dla celów „So- 
koła", a dogodnego dla mieszkańców, używających 
sali „Sokoła* na wszystkie większe zebrania i u. 
roczystości, oraz przystępnego dla śćwiczącej dzia- 
twy — zdawało się, że wybrnął szczęśliwie wy- 
dział „Sokoła“, przedłożywszy miastu ofertę o ka- 
pno kawałka piacu z większego, przsznaczonego pod 
budynek mającego kiedyś stanąć tu gimnazyam. 
Zdawało się — gdyż nikomu na myśl nie przyszło, 
aby oferta „Sokoła“ mogła być przez miasto od- 
rzuconą, wobec tego, że nie wchodziła ona wcale 
w drogę marzeniom ojców miasta o gimnazyum (na 
pozostałym piaca stanąćby mogły jeszcze dwa, nie 
jedno); wobec tego, że sąsiedztwo „Sokoła“ oszczę- 
dziłoby miastu budowy osobnej suli gimnastycznej 
dla aczniów; wobec tego wreszcie, Że dla tak po- 
Żytecznej dla ogółu i sympatycznej instytucyi, na- 
wet najzacofańsze nasze miasteczka i miasta oka- 
zują ofiarność i życzliwość. 

Nasze miasteczko jednak rządzone jest teraz (od 
czasu opuszczenia steru przez p. Biechońskiego) po- 
lityką.. grania na grubszych instynktach ludzkich, 
małomieszczańskiem schlabianiu najmniej oświeco- 
nym i najzacofańszym, ale z tytuła grubszego trzo- 
sa „wpływowym“ ojcom miasta, dia których płyt- 
kiego na sprawy poglądu robi się chętnie ustęp- 
stwa w sprawach nieraz doniosłych i ważnych. Za 
Biechońskim szedł prąd szerszej myśli w mieście i 
rządach miasta, dziś idzie ster za prądem mało- 
mieścinowego zacofania. Dzięki temu upadają nie- 
raz ważne i pożyteczne dla miasta i ogóła wnio- 
ski, w magistracie lub Radzie miasta, dlatego, że 
skrzywienie nosem takiego mniej oświeconego „oby- 
watola* z Pipidówki, wpływa na „głębokie przeko- 
nania* więcej oświeconych, ale z chwiejną rówao- 
wagą siedzących na prezydyainym stołka. W ten 
sposób ubitą została i oferta „Sokoła“. Wprawdzie 
nieprzychylny wniosek większości magistratu w tej 
sprawie odrzuconym został na przedostatniem po- 


Żyd przedkłada rachanek, ile panowie cieśie 
winni. Znów wrzawa i krzyki. 

— Nieprawda! Łżesz!.. Ja nie brał tyle 
wódki. 

— Ja ci winien półtora papierka... 

— No! A czemu pan sobie nie zapisał? Co 
ja poradzę? 

— Jak mam pisać, kiedy wiesz, psia jucho, 
że mnie pisać nie uczyli. Ja nie miał czasu do 
szkoły chodzić, ja miał 6 roków. to już mnie 
do pasienia godzili... 

— Trzeba ci było brač? — lamentuje żona, 
a Nowlak choć podpity mówi trzeźwo: 

— To i jak przy robocie żyć będziemy? To 
co zjem na obiad?.. Wyniesieszże mi obiad, 
jak to inny dostanie? Człowiek się nacharuje 
a głód pali, tajci kieliszek gorzały lunę, myślę 
będzie dość... 

W szynku ścisk. Murarze, ceglarze, cieśle, 
chłopcy od wapna, wszystko po wypłacie tu 
ciśnie się i zostawia połowę zapracowanego 
grosza. 

Kobiety stoją w progu i jęczą i proszą: 

— Chodź! nie pijl... daj!... 

— Precz babo, bo ci zęby wywalę!... 

— Lepiej się napij ze mną to cię i złość 
odejdzie... 

Zmiękło serce Nowlaka, traktuje żonę i wy- 
chodzą oboje. 

Jemu się nogi chwieją, głowa mu leci a i ją 
„zemgliło* okrutnie, bo i głodna była, a zle- 
ciała się straszie. 


Nowlak oparł się o kobietę i poczyna wy- 
|śpiewywać: | 


NA SEZON WIOSENNY I LETNI z 
UL. Fioryaista 1. Kratów poleca jak najgoręcej dwa jedyne w Galicyi magazyny gotowych ubrań wyrobionych w kraju! Całe garnitury 
PL Balicki 7. Lwów filia, marynar. od 7 złr., ulstry od 16 złr., zarzutki od 14 złr., bluzki stud. od 5 złr., spodnie od 3:50 złr. Na zamó- 
szc 5. Wienie: całe garnitury marynar. od 16 złr. Wielki wybór materyałów kraj i angiel. świeżo sprowadzonych. 


Wtorek, 9 Kwietnia 1908. 


siedzeniu Rady, a przyjęty wniosek przeciwny p. 
J. Piotrowskiego; wobec jednak  sprzeciwiającego 
się regulaminowi prowadzenia obrad przez wicebar- 
mistrza Tarczyńskiego, Rada musiała unieważnić 
poprzednią uchwałę, gdyż p. wiceburmistrz, nieprzy- 
chylny sprawie „Sokoła*, „zapomniał* o żądaniu 
imiennego głosowania i wyręczył sam wnioskodaw- 
cę w stylizywania wniosku, który wskutek tego na- 
turainie inny przybrał wygląd w protokole. Zmobi- 
lizowane na ostatniem posiedzeniu wsteczne żywio- 
ły odrzuciły ofertę „Sokoła“, ze szkodą i „Sokoła“ 
i miasta. 

Na tem to posiedzenia — podnieść należy i do- 
bre strony — uchwalono pod hasłom: „co to szko- 
dzi komu*, petycyę do rządu o upaństwowienie ko- 
lei północnej i zwoływanie Sejmu, a z wielką bie- 
dą i targiem udzielono 200 koron na gimnazynm 
cieszyńskie (głosowano parę razy, czy dać tyiko 
100, czy 200 koron). 

Nieszczęśliwy skład Rady obecnej zawdzięczamy 
także... c. k. starostwu, w którego biurka lat 2 z 
okładem leży niezałatwiony protest przeciw osta- 
tnim wyborom. Wskutek tego nowo wybrani z in- 
teligencyi nie mogą uczestniczyć w Radzie, do któ- 
rej dziś 3 tylko z grona inteligencyi należy! 

Upadamy na łeb, na szyję i pod innym wzglę- 
dem, Wstyd doprawdy wyznać, że na wczorajszym 
koncercie zabłąkanego tutaj nie wiem jakim endem 
sławnego skrzypka Fr. Ondrziczka, mała sala ka- 
ayna świeciła pustką! Mówią, że przebywająca obe- 
cnie na „targowicy* panorama odciągnęła pabli- 
czność „inteligentną“ od koncertu Ondrziczka, Nie 
wierzę w to, bo wszakże dramatyczno-amatorskie 
budujące przedstawienia tutejszej „Przyjaźni“, jak 
„Królowa przedmieścia“, „Młynarz i kominiarz“ itp. 
cieszą się stałą frekwencyą i nabitą zawsze salą, 
chociaż równocześnie są panoramy z katarynkami. 


Kraków, 6 kwietnia. 


S. p. ks. Eustachy Sanguszko był synem ks. 
Władysława i Izabeli z ks. Lubomirskich, a był 
najmłodszem dzieckiem tego małżeństwa, które prócz 
niego miało synów: Romana i Hawła i córki: Ja- 
dwigę Klementynę, żonę ks. Adama Sapiehy I zmar- 
łą przed laty 12 Helenę. Książę Władysław San- 
guszko (t 1870) był w r. 1848 posłem na Sejm 
konstytucyjny najpierw w Wiedniu, a potem w Kro- 
mieryżu, oraz posłem do Sejmu galicyjskiego w 
pierwszej kadencyi, która rozpoczęła się w dnia 
15 kwietnia r. 1861. Nazwisko Władysława San- 
złączone jest Ściśle z usiłowaniami zaprowadzenia 
języka polskiego, jako urzędowego w krajn. Ogro: 
mne dobra po Władysławie Sanguszce zostały roz- 
dzielone w ten sposób, że Roman Sanguszko 0- 
dziedziczył Sławutę, a Eastachy dobra tarnowskie, 

Stryj ks. Eastachego Sanguszk!, ks. Roman Ssu- 
guszke w r. 1831 dnia 19 czerwca ujęty pod Ły- 
sobykami jako ofiter wojsku polskiago przez prze- 
dnie straże korpusu Ruedigera, dostał się do nie- 
woli moskiewskiej. Więziony przez dłagi czas po 
rozmaitych forteeach, powleczony w głąb Rosyi, za- 
sądzony Wreszcie został wyrukiem sądu wojennego 
w sołdaty na Kaukaz. Gdy Mikołajowi I podano 
wyrok do potwierdzenia, groźny satrapa własną rę- 
ką dopisał na nim te słowa: „Skazany odbyć ma 
podróż pieszo!* 

Na dar honorowy dia T.T. Jeża, odnośnie do 
umieszczonej w poprzednim numerzę odezwy, przyj- 
muje także składki administracya „N. Reformy“. 

Wiadomości osobiste. Marszałak krajowy hr, 
Andrzej Potocki bawi w Krakowie. 

Przewiezienie zwłok ś. p. Siemiradzkiego do 
Krakowa. Dzienniki warszawskie donoszą, że w 
końcu bieżącego miesiąca odbyć się ma przewiezie - 
nie zwłok ś. p. Henryka Siemiradzkiego z groba 
rodzinnego na Powązkach do „grobu zasłażonych* 
na Skałce. ~. 

Węgiel potaniał ! Obradująca w sobotę komisya 
węglowa Rady miasta achwaliła od dnia 6 wie- 
tnia b. r. zniżyć cenę węgla zə składu miejskiego 
na 70 halerzy za cetnar ełowy. 

Koncert w resursie urzędniczej, który się od- 
był pod dyrekcyą p. M. Siebera w sobotę, wypadł 
pod względem artystycznym zupełnie dobrze, P. 
Stanisława Sułkowaka, znana pianistka, wybornie 
odegrała utwory Griega i Paderewskiego. P, Zofia 
Sałkowska odegrała na skrzypcach prześlicznie 
Romans Svendsena iżkujawiaka Wieniawskiego, do- 
dawszy nad program Gondolierę Riesa. P, Wilczyń- 
ski (barytonista) odśpiewał kilka pieśni, między in- 
nemi „Pieśń Skołaby* Moniuszki, pieśni Niewia- 
domskiego i „Na pamiątkę“ M. Siebera. P, W. po- 
słada głos nader silny, zapał i temperament, zbie- 
rał też hnezne oklaski, W deklamacyi wystąpił p. 
K. Gabryslski I odrazu podbił publiczność, Mówi z 
zapałem i przejęciem się utworami mistrzów, Or- 


Nie będę się żynił 
Tego roku jeszcze... 
Bo bogatej nie ma, 
Ą ja biednej niechce!... hu! ha!... 


— Wicek, ludzie się oglądają.. daj spokój. 
— A co mnie ludzie? Ja za swoje pienią- 
dze, nie za ludzkie... i 
Gorzała go wali z nóg. Opiera się coraz sil- 
niej o babę, mało jej nie złamie. To gada, to 
ją chce całować, to klnie szkaradnie. Znów 
śpiewa: 
Cieśla ci ja cieśla 
Jak pan hrabia Żyje, 
Co tydzień zarobia 
W sobotę przepije... 


— WicekI wstyd ino!... chodź już, chodź... 

— Wstąpmy do Moryca. 

— (Chodź do domu.. już noc... 

Zachwiał się i upadł, a dużo upłynęło czasu 
nim go biedna Nowlakowa z rynsztoka pvd- 
niosła. , 

Właśnie, gdy go biedna kobieta dźwigała 
całą siłą, przechodził obok jakiś mężczyzna z 
panią wystrojoną, a spojrzawszy na Nowlaka, 
rzekł wpół głośno: 

— Bydię!... 

Nowlakowej łzy się z ócz puściły. Straszny 
żal ją przejął, a wlokąc pijanego do domu cią. 
gle płakała. ' 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wtoreś7, Kwietnia 1908. 


kiestra pułku 56 pod kierunkiem kapelmiairza p. 
Marka wykonała świetnie Noskowskiego „Morskie 
Oko“ Wagnera „Tanhiusera* i na zakończenie 
„Polską fantszyę* M. Siebera. Autora pieśni i fan- 
tazyi p. Siebera wywoływano na scenę i darzono 
oklaskami. 

Uwolnienie od podatków. W sobotę obrado- 
wała pod przewodnictwem prezydenta miasta Fried- 
leina komisya w sprawia wyjednania u rządu usta- 
wy o zwolnienia od podatkn przebudowanych do- 
mów takich, które uledz powinny przebudowie. Jəst 
ich ckoło 300, a na wezwanie magistratu zgłosiło się 
40 obywateli, którzyby chcieli korzystać z takiej 
ustawy. Wypracowany przez magistrat elaborat 
obejmuje domy we wszystkich dzielnicach i ulicach 
miasta; między niemi 6 realności w Rynku, 3 przy 
nlicy Floryańskiej, 1 przy ulicy Siennej, 1 przy 
placn Maryackim, 15 przy ulicy Grodzkiej, po 1 
przy ulicach Wiślnej i św. Anny, 5 przy ulicy 
Szewskiej, 2 przy ulicach Sławkowskiej I św. Ja- 
na, 6 przy placu Szczepańskim, 9 przy ulicy Mi- 
kołajskiej, 5 przy ulicy Szpitalnej, 3 przy Małym 
Rynku, 2 przy ul. Jugiellońskiej, 6 przy ul. Zwie- 
rzynieckiej. Na Kaaimierzu uległoby przebudowaniu 
85 domów. 

Obrady sobotnie nad tą sprawą nie zakończyły 
się żadną stanowczą uchwałą, dlatego sprawa oma- 
wianą będzie na przyszłej konferencyi po świę- 
tach. 

Pożar na Prądniku. Tydzień temu właśnie jak 
spalił się doszczętnie na Prądniku dom p. Susała. 
Ubiegłej nocy znowu powstał na Prądniku ogień, 
który niedaleko koszar wojskowych obrócił w pe- 
rzynę stodołę, należącą do jednego z tamtejszych 
gospodarzy. Na miejsco pożaru przybył I pluton 
straży pożarnej krakowskiej, przed jej przybyciem 
jednak żołnierze z tamtejszych koszar ogień ugasili. 

Nieszczęśliwy wypadek. Brukarz Sylwester Ło- 
boda, wracając wczoraj po poładnia do domu swe 
go przy ulicy św. Warzyńca, widocznie w stanie 
nie bardzo trzeżwym, spadł ze schodów do piwnicy 
i zabił się na miejscu. Wezwane pogotowie ratan- 
kowe zastało już zimne zwłoki, które odwieziono 
do zakładu medycyny sądowej. 

Nożownicy. W sobotę, około godziny 12 nocy, 
rozegrał się krwawy dramat na nliey Krowoder- 
skiej. Z jednego ze szynków wyszło kilku robotni- 
ków, między niemi 25 lat liczący czeladnik szew- 
ski, Jalian Jarociński. Jak to zwykle bywa po li- 
bacyach szynkownianych, na alicy powstała między 
biesiadnikami sprzeczka , która taki obrót przybra- 
ła, że Jarociński , pchnięty nożem w brzuch przez 
jednego z towarzyszy, upadł na ziemię, brocząc 
straszliwie krwią. — Towarzysze Jarocińskiego, a 
w ich liczbie i ten, co nożem go ugodził, zbiegli, 
powstało jednak zbiegowisko, zjawił się policyant, 
przyjechało też pogotowie Towarzystwa ratunko- 
wego. Rana Jarocinskiego była straszna, bo z roz- 
prutego brzucha wnętrzności wyszły; po pierwszym 
więc opatrunku odwieziono rannego do szpitala Św. 
Łazarza, gdzie ofiara dzikości swego towarzysza 
wciąż jest nieprzytomną. Przed utratą  przyto- 
mności, Jarociński, pytany przez agenta policyi, 
kto go przebił, odpowiedział, że nie powie, gdyz 
ten, co to zre zagroził mu śmiercią na wypa- 
dek zdradzen: . go. Wielką więc trudność miał pro- 
wadzący śledztwo w tej sprawie komisarz polieyi, 
p. Krupiński; z trudności tej wybrnął po kilku go- 
dzinach szczęśliwie, gdyż mimo błędnych i mylnych 
poszlak schwytano sprawcę - nożownika w osobie 
młodego murarza, Stanisława Barana, który po n- 
ukończonem śledztwie oddanym będzie sądowi kar- 
nemu. Tak więc mamy w wypadku tym jeden do- 
wód więcej przeciw nocnym knajpom - szpeiunkom, 
w których odbywane zabawy kończą Bię tak czę 
sto bójką, z użyciem noża. 

Z miejskiej Kasy chorych. Wczoraj po poła- 
dniu w sali Rady miasta odbyło się walne zgroma- 
dzenie delegatów robotników i pracodawców miej- 
skiej Kasy dla chorych. 

Po godzinie 3, przy wystarczającym komplecie, 
wobec reprezentanta władzy urzędn. magistrata dra 
Rynczarskiego, zgromadzenie zagaił prezes Kasy, 
dr Józef Drobner. 

Prezes Kasy, w przemówienia swojem, streścił 
i wyświetlił sprawozdanie z działalności instytucyi 
za rok ubiegły, które w egzemplarzach drakowa- 
nych rozdano członkom i uczestnikom sgromadze- 
nia. Sprawozdanie to mówi o pewnej stałości w re- 
gularnych dochodach Kasy, okazuje jednak, ża do- 
chody bieżące zaledwie pokryć mogą wydatki, a 
zarząd przez to podołać może tylko z tradem swoim 
obowiązkom.  Winę temu przypisaje sprawozdanie 
całamu szeregowi przyczyn od zarząda niezależnych 
jak: brakom i wadom ustawy, przeprowadzenia i 
stosowaniu jej przez władze, rozdrobnienia kas, nie- 
zrozumieniu ważności ubezpieczenia wśród samej 
kiasy pracującej, a przedewszystkiem depresyi eko- 
nomicznej, oa kiiku już lat niszczącej cały prze- 
mysł i handel krajowy. 

Z powodu braku ustawy o ashczpieczaniu robo- 
tników na starość, oraz ubezpieczenia w braku za- 
robku, cały ciężar utrzymywania robotnika spada 


na Kasę, przez co równowaga budżetowa narażan 4 | 


zostaje na szwank. Ale mimo tego, stwierdza dr 
Drobner, że stan kasy można nazwać zadawalnia- 
jącym, bo długi, które dawniej ogromną samą cią. 
żyły na instytacyi, obecnie zmalały do należytości 
za bieżące potrzeby. Dalej prezes podniósł zubole- 
waniem postępowanie gminy m. Krakowa, która 
przegrawszy w trzech instancyach z Kasą proces 
o 44.000 koron, szuka jeszcze ratunku w trybunale 
administracyjnym, aby należytości tej Kasie cho- 
rych nie zapłacić. Pieniądze te należą się Kasie, 
jako ubezpieczenie słażby miejskiej akcyzowej i za- 
wodowej straży pożarnej. A kwota przelana do 
kasy, znakomicie zwiększyłaby fundusz zasobny tej 
instytncyi i pozwoliła stanąć jej na silnych posta- 
wath, 

Co do finansowego stanu Kasy to przestawia się 
jak następuje: Opłaty ubezpieczonych robotników i 
pracodawców w roku 1902 wynosiły 146.646 ko- 
ron 86 hal. 

Z końcem roku 1902 okazał się pewien wzrost 
członków, mianowicie było ubezpieczonych 10.122 
(mężczyzn 8054, kobiet 2068). Pracodawców ubez- 
pieczających było 2950. Przeciętna opłata jednego 
członka wynosiła 9 koron 68 hal, przeciętua do- 
płata pracodawcy 4 korony 93 hal. Przeciętny za- 
robek dzienny 1l korona 40 hal. 

Sprawozdanie to — zakończył dr Drobner — 
wykazuje jeszcze raz, że zorganizowani robotnicy, 
njąwszy Kasę chorych w swa ręce, mimo piętrzą- 
cych się trudności, prowadzą ją bardzo dobrze, 1 
utrzymują tę Kasę na wysokości jej zadania. 

Po małej dyskusyi nad wygłoszouem sprawozda- 
niem, w ciągu której prezes dr Drobner dawał wy- 


Dokładnie uregulowane 
Zegarki, Zegary i Budziki 
za rzetelnem poręczeniem, oraz 
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jaśnienia na interpelacye niektórym członkom, imis- 
niem wydziału nadzorczego p. H. Saesssr złożył 
sprawozilanie rachunkowe za rok 1902 i wniósł 
o udzielenie zarządowi Kasy absolutoryum. Uchwa- 
lono. 

Nastąpiły potem wybory: Do sądn polubownego 
na przeciąg jednego roku wybrano z grona dele- 
gatów robotników pp. Grobiera Jakóba, Wiktora 
Iglińskiego i Antoniego Teichena, ze wszystkiech 
uczestników walnego zgromadzenia pp. Franciszk a 
Kaczyńskiego i dra Zygmunta Marka. 

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego: wnio- 
ski członków, pani dr Zofia Daszyńska-Golińska 
umotywowała następującą rezolutyę: „Walue zgro- 
madzenie krakowskiej Kasy chorych, zabrane w dniu 
5 kwietnia 1903 r. uznaje zwalczanie alkoholizmu 
i leczenie pijaństwa za jeden z najważniejszych 
zadań Kasy, Chcąc zadanie to wypełnić: upraszamy 
lekarzy Kasy, aby zwracali uwagę pacyentów, iż 
powinni wykluczyć od codziennego spożycia napoje 
alkonoliczne, a sami zastępowali, o ile to jest mo- 
żebne, w ordynacyach lekarskich alkohol przez in- 
ne środki*. Uchwaloną rezolucyę na żądanie p. 
Suessera chwalono podać do wiadomości władz i 
nie zadawalniając się jedynie umieszczeniem tej 
rezolucyi w protokole starać się ją w życie wpro- 
wadzić, 

Z Podgórza donoszą nam: Staraniem Koła pod- 
górskiego Tow. „Szkoły ladowej* odbył się w nie- 
dzielę d. 5 b. m. w sali „Sokoła* odczyt p. Zofii 
Wójciekiej o „Wyzwolenia* Wyspiańskiego. Uta- 
lentowana i sympatyczna antorka „Psyche* i „Dy- 
letautów*, mówiąc o „Wyzwoieniu*, odtwarza nie- 
zwykle piękną impre="ę, w której mieści się i treść 
dzieła i myśl przewodnia poety i zachwyt dla ta- 
lentu i nuta serdecznego bóla na widok obrazów 
tej współczesnej Polski, jaką w „Wyzwoleniu* od- 
malował Wyspiański. lmpresyę tę wygłasza p. Wój- 
cicka w taki sposób, że wprost suggestyonuje słu- 
chaczy. Słucha się ją z zapartym oddechem, czuje się, 
że tu mówi talent twórczy o dragim talencie, przed 
którym korzy się dusza w uwielbieniu. To też ni- 
gdy może nikt nie odbierał tak szczerych oklasków, 
jak p. Wójcicka po wygłoszeniu tego odczytu. 

Usiiowane morderstwo i samobójstwo. Kon- 
rad Głoessl, 21 letni chłopak, zapałał miłością ku 
żonie swego brata Juliana, konduktora kolei pół- 
nocnej, zamieszkałego w Oświęcimia, w pobliżu 
dworca kolejowego. Upominania i prośby nie po- 
magaiy, lekkomyślny młodzieniae trapił ciągle ko- 
bietę swoją miłością. W końca doszło do tego, że 
Julian Gloessl stanowczo zabronił młodszemu bratu 
zaglądać do swego domu. Niestety i ten środek 
nie pomógł. W ubiegły piątek wieczoróm, gdy star- 
szy brat odjechał na stażbą i pozostawi Żoną sa- 
mą, Konrad wtargnął do jego mieszkania i po kró- 
tkiej sprzeczce obalił Żoną swego brata na łóżko 
i przyłożywszy rewolwer do jej głowy, wypalił 
trzy razy, następnie skierował broń ku Sobie 
strzałem, wymierzonym w prawą skroń, przerwał 
nić swojego Życia. Kule, przeznaczone dla Glosa- 
slowej, nie uczyniły jej zbyt wielkiej szkody, daięki 
gęstym włosom prześlizynęły się po głowie, raniąc 
ją tylko powierzchownie. Opatrzona przez lekarza, 
ma się zupełnie dobrze. Denat pozostawił list do 
rodziców, w którym prosi ich o przebaczenie. 

Runięcie galeryl. Ze Stanisławowa donoszą, że 
w sobotę runęła tam galerya, przytykająca do sali 
Sedeimayera w chwili, kiedy na niej znajdowało 
Bię około 100 osób. Kilka osób doznało lekkich o- 
brażeń cielesnych. W porze tej cdbywał się pobór 
do wojska, 

Rozruchy chłopskie wybuchły w Załacza pod 
Sniatynem. „Kuryer Lwowski“ przedstawia sprawę 
w następujący sposób: 

„Niezadowolenia powstało z powodu, że pomimo 
usilnych starań całej ludności, ażeby dotychczaso- 
wego kooperatora ks. Jurewieza pozostawiono na 
miejscu, nadano prezentę ks. Salemu, synowi eko- 
noma u p. Krzysztofowicza, właściciela Załacza, — 
Chłopi nderzyli w dzwony. Na alarm zgromadziło 
się za dwa tysiące lada koło cerkwi. Fury z baga- 
żŻami nowego księdza wypędzono za wieś, a księ- 
dza nie wpuszczono do cerkwi. Chłopi zaczęli 
krzyczeć: „my nepotrebujemo takoho księdza jak 
Sali, porejdem na prawosławie abo bezwirja”, Sta- 
rostwo śniatyńskia wysłało komisarza i ściąga z 
okolicznych posterunków żanudarmeryę, ponieważ jest 
obawa napada chłopów rozjątrzonych na dwór p. 
Krzysztofowicza, który prezentę podpisał. * 


Zmarli. 

We Lwowie umarł ks. Maurycy Wilczyński, pro- 
wincyał 00. Reformatów. Zmarły cieszył się ogól- 
nem poważaniem i przez dłaższy czas przebywał 
w Krakowie. 

Autoni z Oleksowa Gniewosz, 
brat posła Włodzimierza 
hecyńskiem. 

W Moszczanach umarł dr Franciszek Mieczysław 
Głuchowski, tamtejszy lekarz okręgowy. 


właściciel dóbr, 
Gniewosza, umarł w Ro- 


i r e 
Że świata. 

Z Warszawy. Onegdaj odbyły się zaręczyny 
panny Maryi Grersonówny, znanej rzeżviarki i ma- 
larki, córki á. p. Wojciecaa Gersona z p. Igna- 
cym Dąbrowskim, znanym powieściopisarzem, 

Towarzystwo Zachęty sztuk pięknych odbyło do- 
roczne walne zgromadzenie. P. Józefa Cheynow- 
skiego, który nader cenne zbiory starożytne i ar- 
tystyczne darował Towarzystwu, zamianowano człon- 
kiem honorowym. Odbyły się następnie wybory. 
Do komitetu z grona artystów wybrano pp.: Kazi- 
mierza Stabrowskiego, Stefana Dąbrowskiego, Apo- 
loninsza Kędzierskiego, Artura, Goebia, Kazimierza 
Broniewskiego i Franciszka Ejsmonda; z grona mi- 
łośuików dra Karola Banniego, Feliksa hr. Czaekie- 
go, Leopolda Kronenberga, Ksawerego Chamea, Ja- 
liana Hormana i Michała Józefowicza. 

Sąd rozpatrywał sprawę dra Mączewskiago, le- 
karza, który przetrwoniwszy graby majątek, posta- 
nowił wraz z Żoną umrzeć śmiercią samobójczą. 
Dr Mączewski wstrzyknął więc sobie i żonie roz- 
czyn kokainy. Mączewska umarła, Mączewski został 
uratowany i przed sąd stawiony. Przedtem jednak 
badali go lekarze i orzekii, że u dra Mąozowskiego 
system nerwowy jest zaatakowany, że stan jego 
zdradza ogólną nierównowagę psychiczuą. Wobec 
tego orzeczenia sąd uniewianił dra Mączewskiego. 
SaNa stacyi w Sosnowca uwięziono onegdaj mor- 
derczynię kapitalistki Hirszbergowej słażącą Ja- 
liannę Racką. Przywieziono ją do Warszawy. 

Z Cieszyna donoszą: Na walnem zgromadzeniu 
członków Czytelni ludowej do nowego wydziału zo- 
stali wybrani pp.: Dorala, Dyrna, dr Farnik, Jara- 


NOWA REFORMA. 


Falkiewicz, Łącki, Nowak, Pp. Bartosik, Godłowski 
i ka, Tomanek pozostali z dawnego wydziała bez 
wybora na tem zgromadzeniu. Do komisyi rewizyj- 
nej weszli: p. Filasiewicz, ks. Londzin i p. Brze- 
ski. Nowy wydział ukonstytuował się w następują- 
cy sposób: prezes dr Farnik, wiceprezes p. Tomi- 
czek, sekretarz p. Panek, bibliotekarz p. Polaczek, 
zastępea bibliotakarza p. Bartosik, skarbnik p. Do 
rula, gospodarz p. Dyrna. 

Sląskie krajowe Stowarzyszenie nauczycieli 
odbędzis swe tegoroczne walne zgromadzenie pol- 
czas Zielonych Świątek w Cieszynie. Weżmie w 
niem udział około 600 nauczycieli. 

Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Z Ołomuńca 
piszą nam: Wczoraj odbyła się tntaj w lokalu 
„czeskiej Besedy“ konferencya przedstawicieli Związ- 
ku dziennikarzy słowiańskich w sprawie ustalenia 
ostutecznego programu tegorocznego zjazdu dzien- 
nikurskiego w Pilznie, W obradach wzięli udział, 
jako reprezentanci Towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich, pp.: prezes Związku, red. Chyliński z Kra 
kowa, dr Ostaszewski Barański i p. Prokesch, imie- 
niem Towarzystw dziennikarskich czeskieh pp. Hol- 
leczek, Hovorka, Kuffner, Blazek z Pragi, red. 
Knechi) z Ołomuńca i kilku dziennikarzy miejsco- 
wych. Zebrani zatwierdzili termin zjazdu na czas 
od 30 maja do 2 czerwca włącznie, przyjęli rega- 
lamin zjazdu krakowskiego i ustalili program obrad, 
który obejmie dziesięć referatów, w tej liczbie re- 
ferat dra A. Beauprógo z Krakowa „O nowej u- 
stawie prasowej“. Referaty będą rozdzielone w ten 
sposób, że cała prasa słowiańska Anstryi będzie 
miała referentów, którzy wygłoszą swe odczyty 
każdy w swoim języku. Na wniosek red. Ostaszew- 
skiego-Barańskiego ze Lwowa uchwalono przedło 
Żyć ajazdowi wniosek, aby corocznie na zjazdach 
każda narodowość zdawała sprawę zə swego do: 
robku i przedkładała postulaty, któreby wymagały 
poparcia całej prasy słowiańskiej. Uchwalono także 
zgodnie z propozycyą Towarzystwa dziennikarzy 
węgierskich „Otthon*, przedłożyć kongresowi wnio- 
sek o odbycie VI zjazdu dziennikarzy słowiańskich 
w Budapeszcie. 

Program towarzyski i zabawowy tegorocznego 
koagresu w Pilznie jest bardzo urozmaicony. Ucze- 
stnicy zjechać się mają w dnia 29 maja w Pra- 
dze, gdzie odbędzie się pierwsze wspólne zebranie. 
Nazajutrz wycieczka do miasteczka Karinotyn, o 
dwie godziny od Pragi koleją, wieczorem wyjazd 
do Pilzna. Obrady kongresu toczyć się będą w sali 
Rady miasta i na Łopatynie za miastom. Trzeciego 
dnia odbędzie się wycieczka kongresu do Domażiic, 
ostatniej placówki słowiańskiej ra zachodzie, zało- 
żonej przez Bolesława Chrobrego. Reprezentacya 
miasta Pilzna czyni oddawna skrzętne przygotowa- 
nia na przyjęcie zjazdu. 

Uczestnikami kongresu mogą być tylko dzienni- 
karze, należący do stowarzyszeń dziennikarskich, 
reprezentowanych w  „Związku*,  organizującym 
zjazd. Dziennikarze, nie należący do Żadnych sto- 
warzyszeń lub niezorganizowani, muszą zgłosić się 
o przyjęcie do komitetu „Związku dziennikarzy sło- 
wiańskich* (sekretarz R. Cejnek, redaktor „Poli- 
tik“) w Pradze. 

Henryk Hartl, emerytowany pułkownik, a na- 
stępnie profesor geodezyi na uniwersytecie wiedeń- 
skim, honorowy doktor filozofii, zmarł w Wiedniu, 
licząc 63 lat Życia. Zmarły dokonał pomiarów Ty- 
rola, zajmował się astronomią i meteorolegią, a w 
świecie naukowym posiadał dobre imig, 

Peżar w Nowym Jorku. W żydowskiej dzieini- 
cy Nowego Jorku powstał w domu przy ulicy Hen- 
rystreet pożar, który wywołał ogromny popłoch. 
Ogień objął parterową przestrzeń domu i odciął 
mieszkańcom odwrót. Jakaś l4-letnia dziewczyna 
przez dwa piętra wlokła swojego 84-letniego spa- 
raliżowanego wuja, aż wreszcie zemdlała. Starzec 
spalił się, a dziewczynę uratowano. Muóstwo ko- 
biet i dzieci, wyskakując oknami, odniesło ciężkie 
rauy. Jakaś kobieta wyrzuciła z trzeciego piętra 
przez okno dwoje niemowląt, które hez szwanka 
zdołała pochwycić w powietrzn policya. Po ugasze- 
niu pożaru znaleziono kilka zwęglonych ciał. 


Składki. Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
A. T. z Bochni zebrane w tuwarzystwie w Sierszy 6 K; 
Tow. „Sokół“ w Bochui 14 K 6 h, zebrane na uczcia 
pożegnalnej, urcądzonej dla odjeżdżającego z Bochni 
ks. Józefa Puręby; dr K. Krókowski nadwyżkę ze skład- 
ki kolegów szkolnych na wieniec na trumnę 4. p. Al- 
is Taniewskiego 56 K. Razem dotąd 3064 K 25 h i 
10 fen. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We wtorek: „Bohaterka rewolucyi*, 
We środę: „Nieboska kumedya*. 


Z kalendarza. We wtorek 7 kwietnia: Epifan, b. m., 
Rufina i Saturnina; we środę 8 kwietnia: Dyonizego i 
Amanc. bb. ww., we czwartek 9 kwietnia: Wieczerza 
Pańska, Maryi KL 

Wsohód siońoa 7 kwietnia o godzlnie 5 minut 08; 
zachód o godzinia 6 minat 16; dłagość dnia godzina 13 
minut 8, 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 5-go kwietnia 
dżdżysto; termumetr doszedł od + 33 do + 103 C. 

Barometr opadał. 

Dnia 6 kwietnia o godzinie 7 stan barometru 740'4 
mm., termametru + 2'3 u. 

Wiatr południowo-zachodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
. po 500, wiedeńską po 300 złr. 


z teatru. 


„Bohaterka rewolucyi* (Theroigne de Mericourt), sztu- 
„ ka bistoryczna w aześciu aktach Pawła Hervieu, 

Wybitni dramatczgowie francuscy labią w pe- 
wnych okresach swe; twórczości zwracać eię do 
wielkiej historyi swego kraju i jakby dla pokrze- 
pienia wyjałowionych serv swych ziomków dopły- 
wem świeżej myśli patryotycznej, stwarzają wiol- 
kie ideowe dramaty na tle wybitnych epizodów 
dziejowych. Pogardzany Szekspir odzyskuje wów- 
czas pełnię praw swoieu, a używana przezeń me- 
toda. grupowania wielkich chwil historycznych około 
jednej wybitnej postaci, zyskaje prawo obywatel- 
stwa i staje się szablonem dramatycznego tworze- 
nia. Tak powstała „Ojczyzna“ i „Thermidor“ Sar- 
dou, t4 metodą posługuje się Herviou w „Boha- 
terce rewolucyi*, sztuce napisanej dla Sary Bern- 
hardt w tytałowej roli. 

Tłem akcyi jest wielka rewolucya, przasuwająca 
sią przed oczyma widza teatralnego w Bzerezn o 
brazów, zgrapowanych około posiaci jeduej z wszech 


szok, Panek, Polaczek, Tomiczek; na zastępców pp.: % obiecych boharerek wewolacyi, słynnej J. heńy:guo 
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de Mericourt, w rzeczywistości Anny Thórvigue. 
Osobistość ta nadaje dziełu jednolitość i odzwier: 
ciedla właściwości czasu i ducha wielkiej epoki. 
Tneroigne, to córa ludu, postać jedna z tych, któ- 
rą przypadkowo okoliczności wysunęły na widownię 
dziejową. Należy ona do trójki kobiet rewolucyo- 
nistek z 1789, które zcharakteryzował historyk fran- 
cuski, Leopold Lacour, w dziele „Trois femmes da 
la revolution*, Portret Thercigne, skreślony przez 
historyka, posłażył Hervieumn do odtworzenia zaj- 
mującej charakterystyki tej niezwykłej kobiacsj 
postaci. Dramaturg poszedł jednak dalej od histo- 
ryka, zapragnął ukazać w swej bohaterce wciele- 
nie idei rowolucyi i po części mu się to udało. 
Przedstawia ją jako dnszę namiętną, przejętą go- 
rąco nowemi ideami, wywierającą wpływ na umy- 
sły. jako egeryę rewolucyi, która podobnie, jak 
głośne towarzyszki jej, pani Roland i Karolina 
Corday, padają ofiarą swego bohaterstwa, swej o- 
myłki, a wreszcie fanatyzmu. Dramat Hervieugo z 
obfitującego w mnóstwo burzliwych i jaskrawych 
epizodów Życia politycznej kobiety, wydobywa mo- 
menty najcharakterystyczniejsza i najsilniejsze, po- 
służyć mogące do wytyczenia faz rewolneyi. 

W akcie pierwszym spotykamy ją przed cesa- 
rzem Leopoldom, który w rozmowie z nią kreśli 
ogólny obraz politycznego położenia Francyi w r. 
1791 i uwalnia ją z więzienia pod warunkiem, ża 
zaniesie jego słowa i grożby zfanatyzowanemu po- 
spólstwn paryskiemu. Dragi akt rozgrywa się w 
roku następnym w Taillerysch w pałacu cesarskim 
i daje obraz pożycia rodzinnego i stosunków na 
dworze słabego Ludwika XVI i energicznej Maryi 
Antoniny w przededniu katastrofy. W trzecim ak- 
cie widzimy zebranie przywódców rewolucyi w The- 
roigne. Przesuwają się sylwetki Dantona, Robespie. 
rea, Brissota, Kamila Demonlinsa, rysowane z wier- 
nością charakterystyki. Ta za sprawą Theroigne 
ociągający Bię do ostatniej rhwili Sieyes, przystę 
puje do rewolucyonistów. Podpisują oni akt rewo: 
lucyt i powierzają go Theroigne. Dziennikarz Sa- 
Jean wydziera jej przemocą cenny dokument. 

Czwarty akt rozgrywa się przad gmasham kon- 
stytuanty, Wzbarzone tłumy domagają się wydania 
więźniów. Dwór, opnszczony przez wojsko, chroni 
się do wnętrza gmachu. Theroigne, chege oszczędzić 
krwi rozlewu, powstrzymuje tłam od wyłamywania 
bram. W tem dowiaduje się. że pomiędzy uwięzio- 
nymi znajduje wię Suieau. Chęć odzyskania wydar- 
tego doknmentu przemaga w niej nad rozwagą. Jaż 
nie stawia więcej przeszkód ludowi. W oczach jej 
i przy jej czynnym udziale Suleau ginie z rąk tła 
mu, a ona unosi znaleziony przy nim skrwawiony 
dokument. Nadzieja pokojowsgo załatwienia sprawy 
rewolacyi znikła w tej chwili bezpowrotnie. Taersi- 
gae czuje to i wybucha płaczem. 

Akt piąty sprowadza nas w rok później na to 
samo miejsce. Rzeczpospolita jaż ogłoszona, król 
dawno stracony. Wzmagająca się walka pomiędzy 
Żyrondystami a Jakobinami wznieca w Tneroigue 
obawę nowego krwi rozlawu. Opowiada ona zebra- 
nemu tłamowi w formie sna swe śmiertelne obawy, 
Akt VI wreszcie rozgrywa się w szpitala dla obłą- 
w Salpetriere, gdzie dokonuje żywota „bohaterka 
rewolucyi*, Theroigne de Móricoart. 

Dzieło sceniczne Pawła Horvieu wartości litera- 
ckiej właściwie nie posiada; autor może tej pre- 
iensyi nawet nie miał. Chciał zagrać na nerwach, 


na wyobrażni i uczusiu słachaczy — licząc przy 
tem na doskonały materyał aktorski i efaktowną 
inscenizacyę swego utwora, a wrasźzcia — i to mo- 


tyw chyba najważniejszy na francuskie 
audytoryam, odezawające silniej, od każdego iane- 
go, wielkie momeuty rewolacyi fransuskiej. Stąd 
wniosek, że jeśli sztaka Hervieugo na obcej, nie 
francuskiej scenie nis ma minąć bəz wrażenia, 
musi być grana lepiej, niż średaio, masi efektem 
gry i reżyseryą zastąpić podkład psychiczny, « któ- 


rego większość słuchaczy nie przynosi ze sobą 
gdzieindziej tak, jak w Paryża. 
Zanim więc dyrekcya teatru krakowskiego za- 


brała się do przedstawienia „Bohaterki rewolacyi* 
powinna sobie była dokładnie zdać sprawę, czy 
rozporządza materyałem aktorskim, mogącym Bpro- 
stać zadanin. Przedewszystkiem zań, jeżeli teatr 
nie ma artystki dla roli tytałowsej, nie powinien 
dawać sztuki Hervieugo. Nie straci na tem sztuka, 
a zyska na tem dyrekcya teatru, bo niepotrze bnie 
nie zdradzi braków w swoim personalu aktorskim, 
P. Wysocka jest zdolną, bardzo pracowitą i poży- 
teczną artystką; podtrzymuje ona obecnie poważny 
repertoar dramatyczny na scenie krakowskiej. Ale 
Theroigne de Móricourt nie leży w zakresis jej 
indywidualizmu. Ta „przyzwoita gra“ nie wystar- 
czy; tu trzeba porwać słuchacza zapałom, wiarą we 
własne słowa, niepospolitym temperamentem. Na 
tak silne akcenta nie zdobyła się p. Wysocka, 
chociaż wytężała siły, aby podołać nierównemn za- 
daniu. Nie czynimy jej z tego zarzutu, a raczej od- 
nosimy go do dyrekcyi teatru, Że zniechęca praco- 
witą artystkę przez powierzanie jej ról niewłaści- 
wych, a publiczność naraża na przykry zawód. 

„Bohaterka* ma całą masę „ról małych* wpra- 
wdzie — jak się wyrażać zwykł świat aktorski — 
ale nie mniej wybitnych, bo obracających się w 
sierze historycznych osobistości, mających pewne 
określone już kształty i charaktery. Czy więc ar- 
tysta lnb artystka mówi 60 zdań, czy 2, jest tu- 
taj kwestyą obojętną; w jednym i dragim wypadku 
wypowiedziane one być muszą charakterystycznie, 
zgodnie z ustalonym, historycznym typem postaci. 
Tej wierności brakło tataj i to dragi powód, dla- 
czego przedstawienie „Bohaterki* chybiło wraże 
nia. Najlepiej wywięzali się z zadania: p. Tarasie- 
wiez jako cesarz Leopold, p. Mielewski jako Sa- 
leau, p. Kotarbiński jako Danton, p. Frączkowski jako 
Murat. Ale już panna Sulima nie mogła opanować 
roli Maryi Antoniny, chociaż miała zewnętrzne ka 
temn warunki. Sceny zbiorowe w akcie IV i V, 
mogły oddziałać jedynie doskonałą reżyseryą. Tej 
brakło znowu; tłum żle się ruszał, nie robił wra- 
żenia. 

Całość przedstawienia tedy nie mogła zadowol- 
nić i sztuce o wartości spektaklowej raczej, niż 
literackiej, powodzenia prawdopodobnie nie zapewni. 


lks. 


Konkurs na szkołę wiejską. 

Wydział Towarzystwa „Polska sztuka stoso- 
wana“ ogłasza dla architektów, malarzy i wo- 
góle artystów polskich konkurs na projekt 
domu o charakterze polskim na następujących 
warnnkach: m 

1. Dom ma być przeznaczony na szkołę wiej- 
Sną, ochronę i mieszkanie dla dwóch nauczy- 
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cielek, stanąć ma na gruncie równym, 
stym, stanowiącym obszerny czworobok, kt 
od południa i zachodu zlewa się z łąkami, 
wschodu przylega do chaty wiejskiej, a od p 
nocy do drogi; front domu ma być zwróco 
na północ. Dom, na podmurowaniu do I metr 
wysokości, składać się ma z parteru i piąterka 
piwnice niepotrzebne. Materyał: cegła, pokryt 
tynkiem, dach kryty dachówką; ganek, balkon, 
lub inne części dodatkowe mogą być z drzewa. 
Parter wraz z grubością murów ma wynosić 
około 250 metrów kwadratowych, w co włącz 
ne są wszelkie ubikacye wraz z klatką schode 
wą. Parter ma obejmować: „eń przeznaczo 
na rozbieralnię dla 100 dzieci, salę szkolną n 
50 dzieci, salę ochrony na 50 dzieci, salę pat- 
zową na 100 dzieci i ubikacye na umywalni 
i ustępy. Sala szkolna i sala ochrony maj 
mieć po 54 metrów kwadratowych w świetle? 
komunikacya bezpośrednia między niemi niepo- 
trzebna, obie zaś sale mają się komunikowa 
ze wspólną salą pauzową, mającą 51 metrć 
kwadratowych w świetle. Wysokość pokoi n 
parterze około 4 metry. Na piąterku mieścić si 
mają: dwa pokoje sypialne, nie komunikując 
się ze sobą, jeden bawiainy, kuchnia ze spi- 
żarnią i ustęp. Wysokość pokoi na piętrze do 
3 m. 50 cmtr. Pokoje, zwłaszcza parteru, mają 
być widne, okna duże. Ściany domu na zewnątrz 
mogą być ozdobione malowaniem; tak samo we- 
wnątrz domu, przytem każdy wzór ma być za- 
stosowany do wykonania zapomocą patronów 
nie więcej jak w trzech lub w czterech kolo- 
rach. Dom ma mieć charakter skromnej wiej- 
skiej szkoły. 

2. Wymagane są: a) plan parteru, b) plan 
Igo piętra, c) dwie albo trzy fasady, d) prze- 
krój budynku; wszystko w skali 1:100; nadto 
w skali 1:10 — główne detale fasad, 4 do 5 cm. 
wzorów na fryzy. 

3. Nagroda konkursowa wynosi 600 koron. 

4. Nagrodzony projekt staje się własnością 
Towarzystwa. 

5. W razie gdyby wymagane były da wy- 
konania rysunki szczegółów budowy w natural- 
nej wielkości, autor projektu nagrodzonego o0- 
bowiązany jest wykonać je za dodatkową cenę 
200 koron. 

6. Towarzystwo ma prawo pierwszeństwa 
w nabywaniu innych prac na konkurs nadesła- 
nych. 

7. Towarzystwo pośredniczy w 
prac konkursowych. 

8. Sąd konkursowy stanowi komisya rozpo- 
znawcza Tow., do której mają być zaproszeni 
architekci także z poza komisyi. 

9. Termin nadsyłania prac pod adresem To- 
warzystwa (Wolska l. 14 w Krakowie) upływa 
20. czerwca 1908 r. 


sprzedaży 


Dział ekonomiczny. 


Bilans galicyjskiego akc. Banku hipoteczne 
na rok 1902 wykazuje zysk w kwocie 1,830.70; 
koron. Po strąceniu odpisów w kwocie 100.000 
koron, dalej po zasilenia fnnduszu zapasowego nad- 
zwyczajnego kwotą 40,000 koron, wreszcję” po wy- 
dzieleniu statntami ustanowionych tantyem w kwo- 
cie 116.808 koron, okazaje się oprocentowaniią ka- 
pitała akcyjnego po siedm i pół od sta, tj. po REC 
koron od akcyi, na rachunek których wypłacono 
jaż za kapon styczniowy 1903 po 20 koron, na 
walnem zgromadzenia akcyonarynszów zaś, mają- 
cem się odbyć 21 bm. przedstawi Rada nadzorcza 
wniosek na wypłatę kuponu lipcowego po 10 kor. 
od każdej akcyi. 


Wiedeń, 6 kwietnia. Pszenica nu wiosnę 770 do 77 = 
Pszenica na maj-czerwiec —.— d Pszenice na 
jesien —*— do —*—, Żyto na wiosnę 6.98 do 6'99. Zy- 
to na maj-czerwiec --'— do —'—. Żyto na jesień —'— 
do —'—, Kukurydza na maj-czerwiec —— do ——, 
Kukurydza na czerwieo-lipiec —— do ——. Kukary- 
dza na lipiec-sierpień —— do —'—. Owies na wiosnę 
627 do 628. Owies na maj-czerwieo —— 

Usposobienie silne: pogoda piękna. 

Budapeszt, 6 kwietnia, Pszenica na kwiecień 756 do 
7:57. "Pszenica na maj 7'47 do 7:48 Pszenica na paź- 
dziernik 7'44 do 7'45. Zyto na kwiecień 667 du 6'68. 
Zytu na październik 6'4) do 6'41. Owies na kwiecień 
600 do 661. Owies na październik —* — do ——. K 
kutydza na maj 6*05 do 606. Kukurydza ra lipi 
6'11 do 6'12. Rzepak na sierpień 1235 do 12/4. 

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, usposobien 
przyjemniejsze; wiatr. 


0 ——, 


OR 


Kronika lwowska. 


Lwów, 6 kwietnia, 


Nowe gniazda sokole. W Bali gimnastycznej 
szkoły imienia Konarskiego odbyło sie wczoraj po 
poładnia zgromadzenie obywateli dzielnicy gróde- 
ckiej, na którem, po bardzo ożywionej dyskusyj, 
uchwalono założyć guiazda sokole wa wszystkich 
dzieluicach lwowskich, i rozpocząć tę działalność 
od dzielnicy gródeckiej, głzie powstanie gniazdo 
„Sokół II Lwów“, które będzie należeć do związ- 
ku polskich towarzystw sokolich. Dla przeprowa- 
dzenia tej myśli wybrano komitet organizacyjny z 
p. Soleekim, radnym m, Lwowa na czele. Na człon- 
ków nowego gniazda wpisało się już na zgroma: 
dzenia 34 osób, przeważnie ze sfer kolejewych, 

Podziękowanie T. T. Jeża. „Słowo Polskie* o- 
trzymuje następujące pismo: 

„Nie mogę każdemu z osobna odpisąć na tele- 
gramy i listy, przesłane mi w ośmdziesiątą urodzin 
moich rocznicę. Liczę na to, że Szan. „Słowa Pol- 
skiego“ Redakcya nie odmówi mi w łamach swgiej 
gościnności ua podziękowanie serdecznie ku = 
cyom, redakcyom. towarzystwom, czeigodnym 
sorom i kapłanom, braciom i kolegom po broni i- po 
piórze, oraz niezmiernie drogiej mi Młodzieży pol- 
skiej, za powinszowania i życzenia. Przetywające- 
mu na obczyźnie, czuć się niezapomnianym przez 
swoich — to pociecha, wielka pociecha przed bli- 
ską jaż w Bfery nieznane wędrówką.“ s 

Zygmunt T. Miłkowski. 

Wystawa obrazów Malczewskiego we Lwo- 
wie. Po piękuym odczycie w ratuszu Konstantego 
Górskiego o Jacku Malczewskim nastąpiło dzisiaj 
w Towarzystwie sztuk pięknych uroczyste otwarcie 
wystawy dzieł tego znakomitego artysty. 

Czelansky contra Pawlikowski. Proces o od- 
szkodowamie, który z powodu udzielonej ma w 
im czasie dymisyi prowadzi p. Czelansky p! 
dyr. Pawlikowskiemu, zosiał w sobotę odroczon 
cela przesłachania świadków, z wyłączeniem 
ców. 


OBRĄCZKI ŚLÓ 
i PIERSCIONKI ZARĘC 
w bogatym wyborze gotowe 


—— 


NOWA REFORMA. 


anicz, legionista z r. 1849, uczestnik 
tania z r. 1863, były przewodniczący Towa 
«wa wzajemnej pomocy emigracyi w Genewie, 
t we Lwowie. 
zjazd robotników budowlanych Towarzystwa 
Jgniwo* rozpoczął wczoraj we Lwowie obrady w 
li stowsrzyszenia robotników budowianych „Ozni- 
ò“ przy udziale delegatów z Galicyi, Sląska i 
akowiny. Po wyborze prezydyum zjazdu p. Na 
her referował sprawę organizacyi zawodowej i po 
wił rezolucyę, domagającą się jednolitej organi- 
yi robotników budowlanych w całym kraju i 
ybrania komisyi z 15 członków, któraby wypra: 
'wała formę i sposób tworzenia takiej organizacji. 
a posiedzenia popołudniowem referowali pp. Sał: 
ewski i Żelaskiewicz sprawę ustalenia najniższych 
ac i czasu pracy oraz sprawę robót akordowych. 
Na dzisiejszem  przedpoładniowem posiedzeniu 
jazdu robotników budowlanych toczyła stę obszer- 
A dyskusya nad wygłoszonemi referatami pp. Sal- 
ewskiego i Żałaskiewicza w sprawie ustanowie 
la najwyższych płac i czasu pracy, oraz w spra- 
ie robót akordowych. 
W dyskusyi zabierało głos wielu delegatów. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We wtorek: „Światło słońca* Schoenherra. 
sx środę przedstawienie ruskiego testro narodowe- 
„Katarzyna“, opera w 3 aktach, słowa Szewczenki 
EA Arkasa. 
We czwartek, w piątek i w sobotę nie będzie przed- 
stawień. 


(Telefonem 6 kwietnia). 


Losowanie w Towarzystwie Sztuk 
Pięknych. 

Lwów. Dzisiaj o godzinie 12 w południe od- 
yło się w obecności członków dyrekcyi pod 
wzewodnictwem prezesa Towarzystwa Przyja- 
iół Sztuk Pięknych, dra Jana Bołoz Antonie- 
wicza, rozlosowanie dzieł sztuki za rok 1902 
pomiędzy właścicieli biletów rocznych. — Na 
1462 biletów, które brały udział w losowaniu, 
rozlosowano 56 dzieł sztuki, zakupionych za 
sumę 4760 kor. Oprócz osób z Galicyi wscho- 
dniej i ze Lwowa, pomiędzy innemi wyloso- 
wane zostały: 

Nr 2911 p. Żardecki z Łańcuta, Mielniea, 
akwarela Sozańskiego; nr 3188 pewna osoba 
z za kordonu, Droga do Krzywczyc, Winterow- 
skiego; nr 421 z za kordonu, „Fircyk w zalo- 
tach“, Dębickiego; nr 2560 Czytelnia polska 
w Czerniowcach, typ Hucuła, Sozańskiego; nr 
467 gmina miasta Lwowa, typ chłopa, Augu- 
tynowicza, nr 22 hr. Andrzej Potocki z Krze- 
szowic, Główka na czerwonem tle, obraz olej- 
ny Dułębianki; nr 474 gmina miasta Lwowa, 
Z Podola, Kruszewskiego; nr 334 hr. Oskar 
Potocki z Buczacza, Stara chałupa, Wyspiań- 
skiego. 

Lwow. Towarzystwo przyjaciół sztuk pięk: 
nych odbyło dzisiaj przed poładniem walne 
"romadzenie pod przewodnictwem prof. dra 

na Antoniewicza. 

Sprawozdanie kasowe po koniec roku 1902 
wykazuje w dziale dochodów 32.519 koron 68 
haierzy, — wydatki zaś 32.312 koron 85 ha- 
lęrzy.. 


' Zjazd młodzieży. 


Lwów. Zjazd delegatów Związku kształcącej 
ib młodzieży w Austryi „Ogniwo* odbył się 
wczoraj we Lwowie. Przybyło delegatów około 
90, nadto wiele gości. Obrady zjazdu zagaił 
przewodniczący tymczasowego zarządu akade- 
mik Plntyński, wyjaśniając cel Towarzy- 
stwa i intencye jego inicyatorów. Następnie 
jeden z obecnych członków „Zjednoczenia“, 
towarzystwa młodzieży kształcącej się za gra- 
nicą, określił warunki, wśród których żyje i 
kształci się młodzież polska na obczyźnie i po- 
witał bratnią organizacyę „Ogniwo“ życzeniem 
pomyślnego rozwoju. Po odczycie dra Kazimie- 


rza Jareckiego o Słowackim, zamknął przewo- 
dniczący przedpoładniowe posiedzenie. 

Po południu dokonano przedewszystkiem wy- 
boru prezydyum. Przewodniczącym wybrano 
akademika Płutyńskiego ze Lwowa, zastępcą 
akademika Broniewskiego z Krakowa i Wę- 
glińskiego z Wiednia. Z kolei p. Plutyński,zło- 
żył sprawozdanie z działalności przygotowaw- 
czych tymczasowego zarządu, poczem wybrano 
komisyę, która ma się zająć zbadaniem czyn- 
ności administracyjnych zarządu i przyjąć pro- 
tokół z konstytuanty. W końcu wybrano jesz- 
cze cztery komisye, organizacyjną (statutowa), 
wnioskową, budżetową i dla spraw „pomocy 
bratniej w Zakopanem, którym to komisyom 
przydziełono do załatwienia cały szereg wnio- 
sków. Wieczorem odbyło się w sali kasyna 
miejskiege zebranie towarzyskie, 

Dzisiaj przed południem obradowały do go- 
dziny 11 komisye zjazdu. Odbyło się nastę- 
pnie posiedzenie plenarne, na którem towarzy- 
stwa, należące do „Ogniwa“, składały sprawe: 
zdania ze swoich czynności, 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 6 kwietnia. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Namie- 
stnictwo rozpisało wybory do Rady powiato- 
wej w powiecie limanowskim: z grupy gmin 
wiejskich na 11 maja, z grupy gmin miejskich 
na 12 maja, dla grupy najwyżej opodatkowa- 
nych z kategoryi przemysłu i handlu na 13, 
a dla grupy większych posiadłości na dzień 14 
maja. 

Lwów. Z Tarnopola donoszą, że w nie- 
dzielę w południe na tamtejszym cmentarzu 
zdarzył się przykry wypadek. Czworo dzieci 
zmarłego woźnego sądowego Kłębka modliło 
się na grobie ojca. Drzwi grobowca spadły na- 
gle tak nieszczęśliwie, iż przygni tły najmłod- 
sze dziecko, łamiąc mu nogi i klatkę piersio- 
wą. Życiu dziecka grozi niebezpieczeństwo. 

Wiedeń. Ponieważ Izba panów uchwaliła 
wprawdzie w sobotę ustawę o handlu obno- 
śnym wedle sprawozdania ktmisyi, lecz po- 
czyniła w niem liczne zmiany, więc całe przed- 
łożenie musi jeszcze raz powrócić do Izby po- 
słów. 

Wiedeń. W stow. polskiem „Strzecha* odby- 
ło się wczoraj przedstawienie amatorskie. Gra- 
o „Zagrodę Sobkową*, w której wystąpiła po 
raz 50-ty p. Łosiówna. Teatr był pełny. Wśród 
obecnych znajdował się minister Piętak. Po 
przedstawieniu odbyła się wieczornica. 


Mowa Forzta. 

Czeski Brod. Radykalny poseł młodoczeski 
dr Forzt wygłosił tu wczoraj przed wyborca- 
mi mowę, w której w nadzwyczaj ostrych wy- 
razach ganił taktykę klubu czeskiego, którą 
nazwał klęską ludua czeskiego. Mowca oddał 
swój mandat wyborcom do dyspozycji. Zgro- 
madzenie uchwaliło, aby Forzt mandat zatrzy- 
mał i z klubu czeskiego wystąpił. 

Praga. Mowa Forzta uczyniła w całych Cze- 
chach wielkie wrażenie. : Zgromadzenia opozy- 
cyjne, przeciw polityce klubu młodoczeskiego, 
zapowiedziano i w innych miejscowościach cze- 
skich. 

Tajemnicza sprawa. 

Paryż. Jaurès ogłasza w „Petite Republique“, 
że może udowodnić, że w podstępny sposób u- 
sunięto ważny akt z ministerstwa wojny, a 
mianowicie znany sfałszowany list cesarza Wil- 
helma. Ten list poprzednio został do minister- 
stwa wniesiony, a następnie wycofany przez 
podstawione osoby. 


Wybor socyalisty. 

Paryż. Przy wczorajszym wyborze ściślejszym 
do Izby deputowanych w IV. okręgu został wy- 
brany socyalista Deville (5050 gł.) przeciw 
nacyonaliście Barres (4827 gł.). Okręg ten do- 
tąd reprezentował nacyonalista. 

Paryż. Ogłoszenie wyboru Deville'a powitano 
okrzykami: „Niech żyje republika*, Pewna gru- 
pa pociągnęła z okrzykami przed lokal redak- 
cyjny dziennika „Petite Republiqae*, gdzie urzą- 
dzono demonstracyę. Do rozruchów nie przy- 
szło. 


Pożar teatru. 


Liile. "Tutejszy wielki teatr spalił się 
dzisiejszej nocy kompletnie. Pożar 
powstał pół godziny po przedstawieniu. Z lu- 


dzi nikt nie poniósł szwanku. Szkoda jest zua- 
czna. 


Ideały rewolucył. 


Perrignon. Minister marynarki Pelletan 
wygłosił wczoraj na bankiecie, urządzonym na 
jego cześć, mowę, w której podniósł, iż należy 
wiernie stać przy ideałach rewolucyi, znosić 
kongregacye i pracować nad możliwie równym 
podziałem bogactw. Następnie omawiał ciągły 
wzrost niebezpieczeństwa , grożącego ze strony 
arystokracyi pieniężnej. ustawicznie 
w kilku państwach wzrastającej. Zebrani gorą- 
co oklaskiwali wywody ministra. 


Wilhelm w Danii 


Kupenhaga. Na pożegnalnej uczcie w królew- 
skim pałacu udał się cesarz Wilhelm w towa- 
rzystwie króla, wszystkich książąt i dygnitarzy, 
wśród okrzyków tłumu, o godzinie 9 na plac 
cłowy. Tu pożegnawszy się z królem, udał się 
cesarz, wśród salw działowych, na pokład jach- 
tu Hohenzolłern. Dzisiaj rano o godzinie 7 od- 
jechała flota niemiecka do Kieln, żegnana säl- 
wami dzinłowemi duńskich okrętów. 


Krwawe demonstracye w Beigradzie. 


Belgrad. Wskutek rozporządzenia policyjne- 
go władze rozkazały pomoenikom handlowym 
nosić przy sobie książki służbowe, podobne do 
tych, jakie ma służba. Pomocnicy handlowi 
zwołali wczoraj zgromadzenie protestujące, któ- 
re jednak policya rozwiązała. Pomocnicy usi- 
łowali następnie urządzić demonstracyę przed 
mieszkaniem ministra spraw wewnętrznych, 
przeszkodził im jednak w tem oddział żandar- 
meryi, przyczem przyszło do starcia z żandar- 
meryą, która użyła bagnetów. — Demon- 
stranci składali się z kilkuset pomocników, do 
których przyłączyło się także około 50 studen- 
tów. Żandarmerya rozprószyła demonstrujących, 
przyczem kilka osób zostało pokaleczonych. — 
Wieczorem ponowiły się demonstracye pomo- 
cników handlowych i studentów. Wyruszy- 
ły dwa szwadrony kawaleryi, która 
wskutek wyzywającej postawy studentów, d a- 
ła kilka salw karabinowych. Liczba 
rannych dotąd nieznana. 

Belgrad. Stwierdzono, że dwa szwadrony kon- 
nicy przybyły na plac, na którym odbyły się 
demonstracye, dopiero po opróżnieniu go przez 
żandaimeryę. Konnica dała vylko ślepe strzały, 
aby zapobiedz dalszym zbiegowiskom. Po pół- 
nocy zapanował spokój. 

Wiedeń. Z Belgradu donoszą do tutej- 
szych dzienników, że na ulicach Belgradu tłum 
stoczył zupełnie prawidłową walkę z żandar- 
meryą, a następnie z dwoma szwadronami kon- 
nicy. Demonstranci wznosili okrzyki: „Niech 
żyje konstytucya, precz z rewizyą!* Rannych 
ma być 16 osób, pięć zabitych. 


Sprawy bałkańskie. 
Konstantynopol. Porta otrzymała doniesienie, 


że Austro-Węgry z Rosyą poczyniły w Sofii 
poważne kroki co do macedońskich komitetów. 

Konstantynopol. Oprócz 16 batalionów mało- 
azyatyckich zostania jeszcze 16 europejskich 
batalionów zmobilizowanych do akcyi przeciw 
Albańczykom w wiłajecie Ueskneb. — Według 
oficyalnych doniesień, podczas ataku na Mi- 
trowicę oddano 270 strzałów armatnich. Wia- 
domość cficyalnego dziennika serbskiego „Sio- 
ga“, jakoby w napadzie na Mitrowieę brali 
udział przeważnie katoliccy Albańczycy, jest 
nieprawdziwą. — Przewodnictwo i główny ży- 
wioł rucha w wiiajecie Ueskueb tworzą ma- 
hometanie, których ostatnie uchwały w pier- 
wszej linii zwracają się przeciw chrześcijań- 
skim żandarmom. 


Rozruchy w Hiszpanii. 


Walencya. Wzburzenie w mieście trwa dalej. 
Studenci połączyli się z Towarzystwami, które 
na wtorek wyznaczają wybuch powszech- 
nego strejku. 

Madryt. Demonstranci udali się wczoraj wie- 
czorem na plac La Vapies i chcieli obalić la- 
tarnie. Policya przeszkodziła temu. 

Madryt. Podczas rozruchów 1 student 
robotnik ponieśli śmierć. 20 osób rannych. 

Madryt. Z Barcelony donoszą również o de- 
monstracyach studentów. Demonstracye nie 
przybrały jednak takiego charakteru, jak w 
Madrycie i Salamance. 


Generalny strejk robotników kole- 

jowych. 

Amsterdam. W całym kraju rozpoczął się 
dzisiaj strejk wszystkich robotników, zajętych 
przy kolejach. 

Z tego powodu wszystkie linie kolejowe, 
dworce, ulice nad brzegami oraz okręty są 
strzeżone przez wojsko. 

Do pewnego robotnika, który, nie wiedząc 
o rozpoczęciu strejku, nie stanął na wezwanie 
żołnierza strzelił tenże z rewolweru 
i zranił go. 

Zarząd kolejowy rozporządził, aby pociągi, 
odchodzące za granicę i przychodzące z zagra- 
nicy, były pilnie strzeżone przez wojsko. 

Amsterdam. Towarzystwa kalejowe rozpo- 
rządzają wystarczającym personalem, aby pod- 
czas strejku w ograniczonej mierze utrzymać 
ruch kolejowy. Pociągi do Belgii i Niemiec o- 
deszły ze spóźnieniem. Ruch na pobrzeżu u- 
stał kompletnie. Wjeżdżające do portu 
parowce pocztowe nie mogą wyładować pa- 
kunków. 


il 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁAN IE. 


(Artyknły w tym dziale nie pochodzę od 
Radskcym 


Lola Eilówna 
Ulrich Weinberg 


zaręczeni 
Wiedeń. 


Znikła posępna zima — zawitał miesiąc roz- 
koszy. Kiedy cała przyroda budzi się z zimowego- 
uśpienia i w polu i w lesie nowe zaczyna pano- 
wać Życie, wtedy i w piersi człowieka rodzi się 
błogie rozradowanie, chęć do życia i do działania. 
Z czarodziejską siłą ożywia wiosna strętwiały w zi- 


Kraków. 


mie organizm ludzki i choroba przestaje już być | 4% 


dla niego grożnem widmem. I w najpoważniejszych 
wypadkach , w których nie wystarcza samo łago-|4 
dne tchnienie wiosny, ażeby schorzałe ciało, kąpiąc 


Wtorek, 7 Kwietnia 1908. 


Za | maz 


się w świetle słońca , odzyskało zdrowie, pcwinna 
cierpiącego nowa ogarnąć nadzieja. Jak bowiem 
uczy doświadczenie, naturalną moc leczniczą wiosny 
można poprzeć stosownemi środkami. Według Śwla- 
dectwa tysięcy lekarzy i uzdrowionych , w pierw- 
szym rzędzie nadaje się do tego ulubiony śŚroder 
wzmacniający Sanatogen. Dzięki jego szczęśliwe- 
mu złożeniu jest on niewątpliwie najskuteczniej- 
szym środkiem pomocniczym , ¡ażeby ciało uczynić 
zdolnem |do pokonania niszczącej choroby, a cho- 


rym i słabowitym zgotować prawdziwą wiosnę 
życia. (935) 
Dr Edmund Fischer 
otworzył 956 3 6 


kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, ul. Senacka, 1. 6. 


Kaneglarya adwokata dr Adolfa Meiselsa 


przeniesioną została z dniem 1 kwietnia b. r. 
i znajduje się obecnie przy Placu Dominikan- 
skim, L. 5 (dom Wgo Suessera). 


Poleca się 


Hotel „Victoria“ moree ta 


ia wo obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 689 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 6 kwietnia, Zamknięcie giełdy o g. 3'30. 
Akoyo austryackiego Zakładu kredytowego 67376. 
Akoye węgierskiego zakłada kredytowego 741:60. Akcye 
Anglobanku 272-—. Akoye Unionbanku 524*—, Akocye 
Lónderbanku 40960. Akcye Bankvereinu 49550 Akoye 
Bodencredit 953 —, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
osnego —'—. Akoye kolei państwowych 687'50. Akoye 
kolei południowej 47:50. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
Akcye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Elbethal 453—, Akcye kolei Północnej 5486. Ak- 
p kolei Czerniowieokiej Akoye Alpiny 38250. 
Akoye„Rima Moranyi 4/8—. Akoye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 16'26. Akoye fabryki broni 545—, 
Akoye tureckie tytoniowe 340:—, Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 99:35. Renta majowa 10075. Austryacka 
renta koronowa 101'15. Węgierska renta koronowa 99'45. 
56 1. Listy Towarzystwa ksedytowego ziemskiego 98: — 
40/, Listy Banku krajowego 99—. 4'/4%/, Listy Banku 
krajowego 10275. 4°/, Listy Banku hipotecznego 9780. 
4'/,9/, Listy Banku hipotecznego 101566. 5°/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 112—, 4%, Galicyjskie obligacye pro- 
plnaoyjne 100:—, 4*/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 9985. 4*/, Pożyczka miasta Lwowa 96:40. 
Losy tureckie 116*75. Marki 117—. Rabie 263 —. 
Usposobienie: Z początku wywierały nacisk budape- 
szteńskie wypłaty. Przebieg i zamknięcie spokojne przy 
ustalonych kursach. 
Cukier 2240 ;spokojny), 
nafta niezmieniona, 
DEI O 


Cennik Izby handlowej | przemysłowej 


„Spirytus 36'-- (osłabiony), — 


w Krakowls 
5 6 kwietnia 1908 r. godzina I w poludnie, 
Korony 
l. Walaty płacą żądają 
Rabie papierowe. . « » « « « « 1 1 254 50 254 — 
Marki niemieckie . . . « « « « „ . 116 75 117 26 
Franki papierowe . . s... «. « « 965 25 9576 
Dwudziestofrankówki w złocie a 19 02 19 19 
Il. Listy zastawac, 
6°/, Listy zastaw. prom. Banku hipot. 411 50 112 60 
aeh Listy zastawne Banku hipoteoz. ea — r z 
37 - 98 -- 
ft, Listy zastawne Banku krajow. 102 -- 103 — 
98 76 93 75 
«Listy Zast. gal. Tow. kred. siem. nieok. 98 — — — 
+” s. » a s a sA4l-letnie 98650 99 50 
PO T a a + 58- letnie 9760 98 60 
iii, Obiigaoys I peżyozkl. 
4'/, Galicyjskie obligaoye propinacyjne 9% 50 100 60 
Ao Pożyczka krajowa s r. 1898 . . 93 60 100 66 
5 miasta Lwowa . . « i 86 560 96 EO 
r .. . 10150 102 50 
Boja, Obligacye komunalne Banku kraj. 102 76 108 76 
š a. „ 10176 102 7 
-i Ą kolejowe -. « da «Wad YO 6 SOWA 


łody , obeznany 
(Mity nar Zy may o wszel- 


kich młynów — poszukuje miejsca. — 


3 i wyrabia szybko, tanio i dy- 
Pożyczki skretnie osobom pobierającym 
pewną pensyę, tak cywilnym jak i wojskowym. 
Zgłoszenia z dołączeniem marki 40 h. listownie 


Nowości. 
Karty pocztowe ilustrow. 


Młody POMOCNIK as nawe 


obznajomion. z han- 


MARYA MYTKO akuszerka 


przeprowadziła się pod L. 3 plac Domi- 


Zdolny rachmistrz, 


kawaler, 


898  nikański i i praktykuje nadal. 4| „Dogodna spłata* poste rest. Kraków. 947 4 4] z chlub. świadectw., znający się dosko- WU k ża a Adres: E. Piasecki, Zwie- 
m =” -- | nale na prowadzeniu ksiąg handlow., dlem korzen. i żelaz., poszukuje miejsca 4 p : ae (młyn). 969 2 2 
worek z zabudowaniami go- Interes, przynoszący rocznie czyste- poszukuje zaraz posady. od 1 maja b. r. Zgłoszenia pod B. W. I. Wydawnictwo Salonu Malarzy polskich aka eeto 

spotarczemi, ogrodem go zysku przeszło 3000 złr,|  Zułoszenia pod 976 przyjmuje Admi- Żywiec poste restante. 975 2 8 Henryk Frist) LEKRCYJ R SETS 


pobrzebiije kapitału dla podjęcia się 
znacznych dostaw swoich wytworów. 


Poszukuje się więc spólnika 
z kapitałem 15.000—20.000 złr., który 
oprócz czystego zysku z dochodów — 
może zajmować stałą posadę jako bu- 
chalter (i koresp. niem.) 958 2 8 
| !! Piękność !! Zgłoszenia najdalej do 15 t. m. pod 


! Młodociana świeżość ! adr.: „Pasy“ poste rest. Bielsko. 
H GO "s pryszcze na Na święta handel delikatesów 


ki, RA on 08. ANTONIEGO SIE K AC ZA 
w Krakowie, ul. Szewska 2, 


szorstką, popękaną lub za- 
nieczyszczoną skórę, łysinę, 
Fepiać, lab A wypadają poleca swój skład owoców zagranicz. i krajo- 
BY e pese Swój wych świeżych i suszonych, oraz przeróżnych 
p do ý $ delikatesów, jakoto: Czekolady, Cacao, Herba- 
M. FEITH w WIEDNIU, VI., ty ros., Cukry deserowe, Wafli pod torty i Ma- 
Mariahiiferstrasse Nr. 45. zurki, Konserwy, Kompoty w różn. gatunkach, 
Za darmo otrzyma każdy „Wskazówkę do || Sardynki, Marmolady morelowe i owocowe, Ro- 
dzynki, Migdały, Cykata, Wanilia. Daktyle, 
Figi, Malaga, Kuniaki francuskie i krajowe, 


utrzymania piękności oraz próbkę wybor- 
Rum Jamajka, Wódki, Wina hiszpańskie 


nego środka piękności — po przesłaniu 30 
halerzy w znaczkach listowych na porto 

deserowe słodkie: Madera, Malaga, Xerey, 
Masło codzień świeże deserowe. 


i wydatki. 687 6 6 
Na święta nadejdzie świeży transport drobiu: 
Indyki, Kapłuny. Pulardy. 
Największy skład pierników czysto miodowych 
i herbatników. 966 2 3 
Na prowincyę wysyła się odwrotną pocztą. 


Š H 1a Z oryginałów 

Pieśni polskie ages 
nutami i tekstem, jak: Gwiazda Sy- 
beryl. Bartosz Głowacki. Maryo, my 
dzieci Twoje! Więzień sybirski. Le- 
gionów dumka bojowa. Z dymem po- 
żarów. Polonez, Patrz Kościuszko na 
nas z nieba i t. p. 

Serya 10 kart grawury na czerpanym 

kartonie. Cena 1 kor. 20 h. 


wiatowym i warzywnym, małym par- 
kiem, około 1/, morga roli, położony 
przy stacyi Słotwina — jest do sprze- 
dania lub wydzierżawienia od 1go lipca 
b. r. — Zgłoszenia u właściciela Fran- 
ciszka Ulrycha w Słotwinie 87660 


nistracya „Nowej Reformy.“ 976 23 


P:0:0:0:0:0:00:0:0:0:0:05654 


Marya Dumaire 
w Krakowie, ul. św. lana 26, Il. p. 


ODEO©ECECECOCOECECOE©COCDJ 


Wincenty Burzyński 


stolarz 

w Kr2"əwie, ul. Długa 7. 

Ponieważ z dniem 30 czerwca 
r. b. przestaje mnie obowiązywać 
umowa z Towarzystwem Wystawy 
mebli przy „bramie Floryańskiej* 
w Krakowie — przeto oznajmiam 

P. T. Publiczności, że posiadając 
na tejże Wystawie znaczną ilość 
mebli różnego rodzaju , własnego 
wyrobu, od dnia dzisiejszego da 
czasu wyżej oznaczonego, Ssprze- 
daję po nader zniżonej cenie. 

Po bliższe informacye Szanow. 
P. T. Publiczność raczy udawać 
się wprost pod moim adresem. 

Wykonuję również wszelkie ro- 
boty w zakres stolarstwa wcho- 


dzące. Z poważaniem 812 4 14 
Wincenty Burzyński. 


Sri! Fini 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana M «> in eg o 


Jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 


Główny skład przy ut. św. Tomasza 1. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 381. — Filia przy ul. Kopernika 1. 6 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 


Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 


Henryk Sienkiewicz. 


Pan Wołodyjowski. 


Serya 1C kart artystycz. Cena 1 kor., 
tażsama serya ręcznie kolłorowana 1 
kor. 30 h. 


POCZTOWKI na 
Świeta Wielkanocne, 


oparte na tle motywów swojskich — 
wykonane artystycznie. 

Serya 14 kart 1 kor. 10 h., tażsama 

serya ręcznie kolorowana 1 kor. 40 h. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 102 28 0 


A. Denizot, ; 


POLECA 
wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, 
konifery, drzewa alejowe, flance szparagowej 
j truskawkowe, wysaaki na żywopłoty i t. p. 
BSE Cenniki illustrowane na żądanie darmo i opłatnie. "7Bq 


Właściciai DZKÓŻEK, | gzkółek 
Poznań W. 3. W. 3. 


692 4 6 


Po nadesłaniu należytości przekazem 
lub w znaczkach pocztowych, wysyła 
każdą seryę osobno, lub wszystkie ra- 
razem franco. 814 4 0 
Henryk Frist, Kraków, Floryańska 37. 
NNNNA MMN MMM NNNMNNN Y 


ťOGOOOGCOGOOOOOOOO OOOO ODO 


i 


„Odznaczona medalami“ 


parowa dystylarnia wódek 


o p] 

| zdrowotnych Rze 3 

SRA ow otny — f STRAKT ORZECHOWY 

mę y7 ; > ; ; O: 

w (KRAKOWIE sepu FA chemiez | € (0 farbowania siwych Włosów 3 

E d W a r d U r b a n „ŁA + wynalazku Juliena Józefowioza, | Np 
Ae o € perfumiarza z Warszawy. 
© Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć ; : 4 do pielegnowania ciala, skóry i zd i ; A — fimę ok + rui j 
można dzieżko, radcy alek go dra MAI. w Krakowie, ul. Wisina L. 1, N ks 7 M nów nóż ŁONIE nić: a bio Najnowsze i najlepsze w tym Za- 


BORAKS CESARSKI przy stałem używaniu w wodzie do mycia sprawia, 
że skóra staje się delikatną, miękką, działa zarówne w kąpieli zimnej 
jak i ciepłej orzeźwiająco i zapobiega wszelkiemu zakażeniu, usuwa 
niezawodnie pot z nóg i inne nieprzyjemne wyziewy, nadaje się bardzo 
do van i do pielęgnowania ust, zębów i włosów. Szczególnie dobre n- 
| stugi wyświadcza boraks cesarski jako środek do czyszczenia w gospodarstwie. Boraks ces. 
| jest prawdziwy tylke w czerwonych pudeikach ze znakiem ochronnym, jak obok, i można ` 
go dostać wszędzie 5a 15 80 i 75 hal. Sposób użycia w każdym pudełku. '430 5 10i 
Pachnący boraks ceÉarski w pięk pudełkach po 1 kor. i po 5u h. Mydła z ces. boraksem 
kawałek 80 h. Mycło Tola >p 40 h. Proszek do zębów z ces. boraksu w pudełkach po 80 h. 


Jedyny wyrabiający Gottlieb Voith, Wiedeń, III L 


posiwiałe włosy na kolor ozarny, bru- 
natny, szatyn i blond. 

W Krakowie u firm: J. Hanak i Spół, 
Reim i Spółka, R. Wiskida i Fr. Zo- 
poth i Spół. — we Lwowie u J. Friedrich 
i A. Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4 i u 
Ig. Jahla, hotel Europejski. 

Cena flakonu 3 Korony, flakoniki 
próbne kor. 1-20. 77 5 24 

Główny skład: 


lera, traktujące o 
adwątlonym systemie nerwo- 
wym i płciowym. 


Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
wiło się w 40 wydaniu. 


gsyłka w kopercie za 60 ct. w zna- 
grych. 513 8 62 


óber, Brunszwig. 


poleca przy nadchadzących Swiętach: 
najprzedniejsze: likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we wszy- 
stkich gatunkach. 


Posiada na składzie oryginaine stare 

Koniaki Dubois Lizzóe 1 Menkowa, 

Rumy i Araki snglelskie, Sliwowioę 
it d. 937 3 5 


wodzie wyrabia specyalista gorsetów 
z Pragi: 800 4 10 


s; Herman Piesen 


w I LN Senatorska, L. 2. R, o RE. 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, 
YUTUTUZTUPUPYTUTUPUPUTUPUTUFOTOWO w NOOO | ul. Gr odzka 4. 


à gumowe, 8 niye e Laski, e poleca Skład 
ata 1. Sławkowska, 


W YGUOCAYCAYĆ WOOD 


: Cenniki na żąóanie darmo i opłatnie. POZEZDRZE AA 
liz znę męską, e Krawaty, e  Rękawicz „ki, Omeia 
orani 


amm) c o > 


* 


Wtorek, 7 Kwietnia 1908. 


lub administrator, energiczny, w 
Rządca sile wieka, A wszech- 
stronnie w gospodarstwie, mający długą pra- 
ktykę i zapał do pracy, poszukuje posady od 
samolstnego gospodarstwa zaraz lub od 1 lipca. 
Zgłoszenia pod A. B. 964 przyjmuje Admini- 
stracya Nowej Reformy.“ 964 2 2 


() W Krakowie przy ul. Karmelickiej £} 
Nr. 44, odbywają się w biurze è 
wzorowem dla ćwiczeń 


Wykłady 


nauk handlowych, rachun- 


, kowości państwowej —oraz 
języków nowożytnych —w 

(2 kursach premialn. i odrębnych, 
pod kierunkiem 794 7 0 


B. F. PaszkOWSKIĘDO. 


 Administracya | 
WapiennikóW | Kanienioł0mów 
Mii 


w Podgórzu — sprzedaje po cenach 
przystępnych 


Wapno skaliste 


odznaczo”e listem uznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 r. Wapno gaszone i Wapno 
do uprawy roli. Również poleca ze 
swych skał zwanych „Krzemionkami* 
i „Skałą Twardowskiego* Kamień 
budowlany, brukowy i Szuter. 
Zamówienia przyjmuje: Kasa miejska 
w Podgórzu, telefon Nr. 161 i Zarząd 
wapienników w Podgórzu, telefon Nr. 

162. 400 6 28 


Ciagnienie nieodwołalnie 


23g0 kwietnia 1903 r. 


Główna wygrana 


rm 40.000 uru 


LOSY 
na dochód przytuliska 


po 1 koronie 
polecają: 842 8 ù 
Józef Altstidter, Juda Birnbaum, Bracia Ei- 
benschiitz, Karol Gottlieb, Izak O | 
A. Heiżer, Kurnatowski i Spół., Józef Landau, | 
M. D. Trinkenreich w Krakowie. | 


Wszystkie wygrane odkupują dostawcy 
za gotówkę, odciągając 100/,. 


12.000 nieprzemakal. placht. 


Pierwsza jakość, podwójnie zapuszczane, 
wskutek nadmiernego wyrobu i częściowego 
zwinięcia fabryki, do sprzedania za bezcen: 


2000 sztuk 230><350 = kor. 13:20 
1000 „ 800x450 = „ 28— 
1000 „  300>%600 = „ 26— 
500 406><500 = „ 34— 

i wszelkie inne pożądane wielkości, między 


tem niezmiernie tanie płachty do pokrywania 
wagonów, siana, do przewozu lokomobil, sie- 
czkarni, płachy do straganów, wszystko zupeł- 
nie gotowe, z pętelkami, z napisami i t. d. 


Niestosowne wymienia się bez trudności. 
Adres: Biuro fabryczne Zyg. Silberstein. 
Wiedeń. II, Springergasse Nr. 1. 697 8 16 
Djeczynie n. Ł. 
Po 80 hal. za kawałek mają 
na składzie: 891 2 40 
L. Rosenberg, „ 
J. Hanak, droguer. 
Anast. Froncz, „ 


Przepiękną 
jest delikatna, biała i miękka cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nieczy- 
stości skórnych. Ażeby to osięgnąć, 

trzeba się myć codzień 
Liliowem mydłem Bergmana 
w KRAKOWIE: M. Proń, aptekarz, 
F, Zopoth i Sp., „ 


ze znakiem ochron.: Dwaj górnicy, 
wyrobu 
Bergmann'a i Spół. w Dreźnie- 
W. Redyk, 5 
K. Wiszniewski „ 
Bartmański i Sp., 
J. Wiśniewski, „ 


J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski; 
Jau Michnik; 

R. Jakubowski apt., 
L. Georgeon apt., 
T. Kwieciński drg.; 
A. Karpiński, apt., 
J. Kołodziejowski, 
= Ad. Janukajtis; 

w WADOWICACH: Kaz. Hommé drg. 


3 3 3 3 3 34 3 3 14 3 


w BOCHNI: 
w N. SĄCZU: 


w RZESZOWIE: 


n 


| 


W komis. Zakladzie 


SPRZEDAZY i KUPNA 
HA. Teleszniekiej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro, 


i można tanio nabyć: Garnitury mebli, Forte- 


piano, Gramofon, Cytry, Automaty grające, Kre- 
densy, Obrazy, Broń staroż., Biżuteryę, Serwisy 


i srebrne i z nowego srebra, różne antyk. przed- 


mioty, mundury urzędnicze i t. d. — Wielki 
wybór sukien męskich i damskich. Biblioteka 

dębowa i mahoniowa. 433 21 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis. 


Kamienica z piekarnia 


dwupiętrowa, w b. rachliwej i mającej przy- 
szłość przed sobą dzielnicy — 44 ubikacyj — 
wolna od podatku — pod bardzo przystepnemi 
warunkami zaraz do nabycia. 
Zgłoszenia pod ,„673*' przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reformy.* 673 15 15 


BEZ Okazya. Wi 


Zakupiwszy większą ilość OKU- 
LARÓW i ĆWIKIERÓW róż- 
nych gatunków, jestem w możności 
sprzedawać je o połowę taniej, niż 
dotychczas. Nadmieniam, że mogę je 
zastosować do każdego wzroku. 

Polecam również mój sgład galan- 
teryjny, zaopatrzony na ebecną porę 
w rozmaite nowości, jakoto: laski, rę- 
kawiczki i t. p. 899 4 10 

Nowość! Lustra toaletowe stylowe. 


Wielki wybór harmonij i skrzypiec. 


A. Brandeis, 
Kraków, ul. Grodzka L. 6l. 


200000000006000009 
ma Q^ NA JODZIE ZELAZA NIEZNIENNYM 4 


e KRW-TORE  Aprobowane przez panis 
[5] Akademią medyczną 
© w Paryżu, adaptowane 
przez Formularz off 
a cialny francuzki, sank- 
e 1866  sionowane PRE radę 1858 
Medyczną w Petersburgu. 


09000040 


© Posiadające równocześnie własn ości Jodu 
© i żelaza, pigułki te skutkują wyłą:zuie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, któr : wywo- GB 
6 łuje zarodek skrofuliczny (puchiiny, zatka- @ 
e nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie gp 
bezskutecznem; w Ghlorozie (bladaczce), 
© wLeucorrhóe (viatych upławach,, w Ame- @ 
 norrhós (zatrzymanie zupełne lub częścio- © 
a" regularności), w Suchotach, w Syfilis 2 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
© Iekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- e) 
@ czaj silny, do podżywiania organizmu i do @ 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, © 
© słabych lub osłabionych. 
© N.B.— Jod nieczystego lub zepsutego e 
@ żelaza, jest lekarstwem niepewnem, tz- 
E] drzażniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych  Pigułek a 
© Siancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 2 


@ srebrze i podpis nasz ni- 

© niniejszy położony u spo- PAP 

@ 1 zielonej etykiety. e 

a Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 a 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZKRSTW., 


2140 


L. 1140. 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady inspe- 
ktora policyi przy Magistracie tu- 
tejszym — rozpisuje się niniejszem 
konkurs do d. 50 kwietnia 1903 r. 

Ubiegający się o tę posadę wi- 
nien się wykazać: 
nieposzlakowanem życie; 
że nie przekroczył 40 roku życia; 
że nie jest w żadnym stopniu spo- 
krewniony lub spowinowacony z 
którymkolwiek z miejskich urzę- 
dników; 
świadectwem zdrowia; 
kwalifikacyą przepisaną rozpo- 
rządzeniem Wydziału krajowego 
z dnia 29 maja 1891 r. dz. p. p. 

Nr. 67. 

Warunki służbowe są następujące: 

1. Posada nadaną zostanie prowizo- 
rycznie, lecz po roku nastąpić 
może stabilizacya. 


937 8 8 


2. Płaca roczna wynosi 1200 kor., 
oraz po stabilizacyi sześć doda- 
tków pięcioletnich po 120 kor. 

3. Dodatek na mieszkanie 240 kor. 

4. Dodatek na mundur 50 kor. 


Magistrat miasta Wadowice. 
dnia 27 marca 1903 r. 
Zastępca burmistrza: J. Dworak. 


Słabość męską 
skutki szczególn. tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usanąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 

71 rozpowszechniona książka. 22 36 


Dra Retauwa 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie franco 
przez Verlags-Magazin R.F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblaua. 


NOWA KEFORMA. 


Zaleoona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak: 


wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Konnusyi przemystowej To- 
warzystwa lekarskiego. 
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 
z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
owiorszego. K, Rząca i Chmurski w Krakowie. 


47 110 właściciele fabryki wód mineralnych. 
COO BODEK DOGTER KOKORO OOK 


MAGAZYN 


Henryka Schwarza U; 


w Krakowie, ul. Grodzka 13, 


eli wór mastaan umść 


w wełnie,ibawełnie, jedwabiu, konfekcyi 
damskiej. 
Ogromny wybór angielsk. pledów damskich Himalay 
od 12 koron wzwyż. 
(EZ PRÓBKI NA ŻĄDANIE OPŁATNIE. "ZBg 784 4 » 


55 56 


Aptekarza A. Thieerego 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zasturzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwainia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 kor. 50 hal. — 
( Apteka pod Anioiem-Strożen: A. Thierrego, Pregrada przy 
~ Rohitsoh - Sanerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę. 


4 


Hurtowny skład zegarów i zegarków 
poleca o 20%, taniej niż gdzieindziej. — Budziki amerykańskie po 
złr. 115. — Zegarki Roskopf z marką „Patente“ złr. 3 40. — Zegary 
niklowe po 1 złr. — Niklowe zegarki 36 godz. idące złr. %10. 
Stalowe damskie zegarki otwarte złr. 8*34. — Stalowe męskie ze- 
garki 36 godz. idące 3 złr. — Zegary pendułowe w ozdobnej szafce 

z "Ją godz, biciem złr. 450. — Łańcuszki srebrne po 1 złr. 
Srebrny kryty zegarek meski w najlepszym gatunku 5 złr. 


Ignacy Cypres w Krakowie, 


ul. Fleryańska L. 49, wchód przez sień. 


972 Bogato ilustrowane cenniki wysyła darmo i opłatnie. 2 12 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia odwrotną poczia. 


| Szkółki leśno-ogrodowe 


Tadeusza Hr. ŁNDIĘŃSKIEGO W ŻagSOWIE 


o. p. loco, st. kolei Gzarna, 


polecają na wiosnę i jesień wszystkie „odmiany drzew, 
krzewów do kuitur leśnych, wysadzania alei, zakładania 
parków, róże i krzewy ozdobne mn solitery, 
drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 
oraz wszelkie nasiona leśne po cenach bardzo niskich. 


Ilustrowany centik opłatnie i odwrotnie. 188 3 5 


Bardzo wielka ilość >" 
osób poleprzyła swoje zdrótwie s 
i takowe utrzymuje przes Używana 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


` D- GAUVIN'A 


d ) czasu, ekono- (R 

rodek popularny od dłuższego , ekono- 
reay Ls do użycia. yenye mani ke m- 

c 1 rszystkich choro - | 

zastosować prawie we wszyś a 
pm jakoto : liszaje, rewmetysmy, przestana 
B vatary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u 5 sią 
ruczoły, osłabienie nerwów, Drak apety 4 
; h zapaleniach, mółościach, anemii, ziem 


A wszelkie i 2 
© rawieniui powolnem funscyonowsnim żołądki. 
o 


4 14 0 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 
Balsam brzozowy 


9140 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 
znakomitszy Środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządz: w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero uabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inue miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie nie- 
znaczne iupieże ze skóry, którą staje sie przezto lśnią- 
co białą i delikatna. a 

Baisam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 
wątrcbiane, bli. ny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem ażycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałayodniej- 
i sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 et. 

i Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego: w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Nr. 79. 5 


konces. majster 


Ignacy Grabowski, "aan 


_ V z 13 
w Kościelisku, p. Zakopane, 
po ukończeniu budowy Sanatoryum w Kościelisku — podejmuje się 
wszelkich robót murarskich. 662 4 4 


zapach bardzo przyjemy, silny I trwały, flakony po 80 hal., kor. 160 i 3 — poleca 


JAN TENATIOW IC Z, 


EA Kraków, Sukiennice Nr. 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr. 25 i plac Maryacki Nr.11 — 
03 Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr. 34, 855 8 0 


BADDEDBRADDG BEBBBB BRBSBOBOEGŻ 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


W. ZMAdamm © wicza 


11 w Brodach na pograniczu rosyjskiem, 300 


1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . . . . zh. 1.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
3 1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
a |. a tem ——— £ 1 funt „„Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1-20 

© Herbata z Brodów! © Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz. aromatyczne */, kg. 1-775 


KAKIKRIOODODOKKRAZKAKNOORRKOKAZA 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż z dniem 3go 
lutego 1903 r. otworzyłem x 


4 
MReokaisOWY N 
U r LJ i LJ 
c 
c 
2 
- w LJ b u 
w KRAKOWIE przy ul. Sławkowskiej Nr. 3 $$ 
(Hotel Saski). 
i Mam na składzie wyroby srebrne i złote, odznaczające się 
/ gustem, wykwintnością, trwałością i elegancyą, tudzież zegarki 
z najlep. fabryk genewskich, oraz w wielkim wyborze pierścionki 
zaręczynowe, obrączki ślubne, oraz srebro stołowe do wypraw. 
Złoto, srebro i drogie kamienie zakupujeę 
lub przyjmuję w zamian. 
Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. 
Posiadam na składzie srebro stołowe chińskie z najlepszych 
fabryk, po cenach fabrycznych. 
Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności. 
Z poważaniem 466 18 25 


Zygmunt Lipski. 
UOG0G0000000000000000000300008 


Akoy Bank źwiązkowy 


dlast owarzyszeń zarobkowychi gospodarczych 
we Lwowie 


przy ulicy Trzeciego Maja Nr. 7, 


S0G0GGE 


GOGBOCE 


POCOCOOBĘ 


GB000006006 


załatwia następujące interesy: 

eskontuje i reeskontuje weksle stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych, a w miarę zapasów gotówki także przedsiębiorstw i osól 
prywatnych; 
udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, w warunkach 
obowiązujących w Banku Austryacko-Węgierskim; 
przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych lokacye w ra- 
chunku bieżącym za oprocentowaniem po eztery (4) °/, od sta 
i wypłatą do 2000 K. bez wypowiedzenia — lokacye wypowiedzialne 
w 90 dniach oprocentowuje po cztery i pół (4'/,) °/ọ od sta; 
zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju efekta wartościowe, 
monety, dewizy i zagraniczne przekazy pieniężne na rachunek 
własny lub komisowo; j 
pośredniczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw przemysło- 
wych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkowe i gospodarcze. 

Godziny urzędowe od 9 do I'/, w południe. 


342 11 0 


Alfons Gustodis, 


Wiedeń, 
Najstarszy specyalny Zakład 


dla budowy okrągłych 
kominów fabrycznych, 


obmurowania KOLYŁÓW 
i bndowy fimdamentów maszynowych. 
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu. 


Przeszło 3000 poleceń z wszystkich części świata. 


Długoletnie poręczenie. 669 7 20 


Generalna reprezentacya dla Galicyi 


BRACIA SCHLEYEN 


we LWOWIE, Pasaż Hausmana 5, telefon 220. 


DODDOOODOOOODOOAIDODODOODOOODOOOOĆJ 


; 
; 


Bluzki wełniane, jedwabne i barchanowe, Szale i Chustki wełniane, sznelkowe i jedwabne, Bolera włóczkowe czarne i kolorowe, Halki wełniane, włóczkowe, trykotowe 
z Himalaya Pończochy wełniane, jegerowskie i wigonia, Rękawiczki, włóczkowe, trykotowe i skórkowe z luterkiem, czarne kolorowe damskie męskie i dziecinne. Ka- 


masze włóczkowe i trykotowe zapinane 


polecają na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenach najniższych Porębs™ 


mler Kraków, Rynek gł L. 8. 


Najlepsze francuskie 
bibułki do papierosów 


Kicz wertheimowski 


zaginął we czwartek w południej 


w tramwaju. — Znalazca zechce ła- 
skawie złożyć go w c. k. Dyrekcyi 
policyi lub w Administracyi „Nowej 


Reformy.“ 
przyjmie miejsce warządu 
Młody nężzyzma sklepem lub jakimkolwiek 
interesem, może być także na świeżem powie- 
trzn. — Adres: A. Z. poste restante Kraków, 
za okazaniem kwitu inseratowego. 978 1 2 


= z r 500 ctr. metr. 
Ziemniaków 5; o orze. 
dania na miejscu Obszar dworski 
Stróże p. Zakliczyn. 983 1 3 
na spłaty miesięczne z pra- 


Losy wem gry po złożeniu pierw- 
szej raty — poleca Dom bankowy 
Schiitz i Chajes we Lwowie, plac Ma- 
ryacki. — Prosimy zażądać kalenda- 
rzyka bankowego, w którym są daty 
tyczące się losów i efektów. Kalenda- 
rzyk wysyłamy bezpłatnie. 949 1 0 


LW. 22998. 


Ogloszenie KonKurSn. 


W celu nadania dwóch galicyj- 
skich miejsc funduszowych w c.k. 
Akademii Maryi Teresy w Wiedniu, 
ogłasza się niniejszem konkurs. 

Kto więc życzy sobie umieścić 
w tej Akademii syna lub młodzieńca 
poruczonego jego opiece — winien 
wnieść do Wydziału krajow. prośbę 
najdalej do dnia 10 maja 1903 r. 
włącznie z następującemi załączni- 
kami: 

1) metrykę chrztu, należycie uwie- 
rzytelnioną, że tenże ukończył 
rok ósmy, a nie przekroczył roku 
dwunasiego swego Życia; 
świadectwem szkolnem na dowód, 
że kandydat ukończył z dobrym 
postępem przynajmniej 3 klasę 
szkół pospolitych, tak zwanych 
dawniej „normalnych.“ Jeżeli 
kandydat uczył się dotychczas 
prywatnie, należy dołączyć o- 
prócz świadectwa szkol., świa- 
dectwo moralności, wydane przez 
miejscowy urząd parafialny; 
świadectwem lekarskiem o stanie 
zdrowia kandydata, wystawionem 
przez ck. protomedyka lub ck. 
lekarza powiatowego, tudzież po- 
świadczeniem Szczepienia , Bib|j———————————— 
przebycia naturalnej ospy; 
świadectwem o sianie majątko- 
wym, wydanem przez miejscowy 
urząd parafialny, a zatwierdzo- 
nem przez Zwierzchność gminną 
i ck. Starostwo powiatowe, w 
którem wyrazić należy, czy kan- 
dydat ma rodzeństwo i jak li- 
czne; nakoniec 

deklaracyę proszącego, że w razie 
przyjęcia do Akademii, sprawi 
kandydatowi wyprawę i będzie 
płacił do kasy zakładowej na 
uboczne wydatki corocznie po 
400 koron, ewentualnie o 100 
koron więcej. 

Program Akademii, oraz informa- 
cyę o szczegółach wyprawy dla u- 
cznia, można przejrzeć w Archiwum 
Wydziału krajowego (gmach sejmo- 
wy na dole). 

Przyjęcie do Akademii nastąpi w 
pierwszem półroczu roku szkolnego 
1903/1904. 

Podania wniesione po upływie 
terminu konkursowego, lub też na 
ręce innej władzy, nie będą uwzglę- 
dnione. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 
Księstwem Krakowskiem. 

We Lwowie, 26 marca 1903 r. 

Piotrowski. 


936 1 0 


2) 


3) 


4) 


5) 


szyrtyngowe 


z haftem, od 1 złr. 
. la) 
Halki 


białe i kolorowe, z ko- 
ronką i wstawką, od 


Halki 


wzwyż. 


batystowe 


złr. 4*25 wzwyż. 


> około iat 30, z braku zna» 
Mężczyzna jomości życzy sobie kore- 
spondować z inteligentną starszą panną lub 
młodą wdową. Adres: W. G. posie rest. Kra- 
ków, za okazaniem kwitu inserat. 979 12 


OE PANNA "Zm 

Z porządnego domu, otrzyma posadę jako 
kasyerka (Sprzedawaczka) w księgarni na 
dworcu w Krakowie. Język niem, wzglę- 
dnie francuski potrzebny. Płaca początkowo 50 

kor. Kaucya 500 kor. 988 1 3 

i 5 4 Reichskancler i Athen, 
Ziemniaków zdrowych, wybieranych, 
2000 ctn. metr., po cenie 3 kor. 20 h, za 100 
klg., loco stacya Chorostków — wagonami, a 
w mniejszej ilości 4 kor. 20 h. wraz z wor- 
kiem — oraz 2500 ctn. metr. OWSA ma na 
977 13 


sprzedaż Zarząd dóbr Chorostków. 


GZ dan lub zamienię na 
kamienicę tylko w Kra- 
kowie położoną, swój ziemski 
majątek w Rzeszowskim, o ob- 
szarze 700 mrg., w czem mło- 
dego, już użytkowego lasu 300 
mrg., z zasiewami, z inwenta- 
rzem żywym i martwym. 

W ‘razie zamiany potrzebną 


|jest w każdym wypadku do- 


płata w gotówce. 974 18 
Pośredniczy i udziela infor- 

macyj bezpłatnie konces. Biuro 

W. Lewickiego w Jaśle. 


SrO afarira. 
9 Spory 


słynne w świecie 


KLATOWSKIE Wspaniałe 
i olbrzymie 6WOŻDZIKI 


odznaczone najwyższemi nagrodami : 
w Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, 


Amsterdamie, Hamburgu, Frankfurcie 
. M. itd. 

Wybór ćlite. ..... 10 sztuk 30 kor. 
Gatunki okazowe do wy- 

stawy i reklamy . ae ol5 — 

Gwozdziki olbrzymie . . 10 „ l0 „ 

Gwozdziki wspaniałe . . 10 ,„ 9% 

Gwożdziki ogrodowe . .10 „ 2 , 


Przy odbiorze 50 sztuk opust 10%/, 
przy odbiorze 100 sztuk opust 20*/,. Tlu- 
strowane cenniki za darmo i opłatnie. 


Fr. Spora 


wywóz gwoździków 984 1 0 
Klatovy (Klattau) Czechy. 


OOOO 
RZEZ KÓW SAY 


| 


ai 


Wyprzedaż stadniny 
arabskiej 


hr. Della Scala, z powodu wydzier- 
żawienia majątku — a to: ogierów, 
klaczy, młodzieży i koni wierzcho- 
wych tudzież zaprzęgowych. 
Bliższa wiadomość: Zarząd dóbr 
Kalinestie , poczta i stacya kolei 
Berbestie na Bukowinie. 985 


874 5 7 


ana do nabycia. 
ierwszy fabryczny skład 


ara = 9 l 6 k PASKI najmodniejsze. 


"|Skłac 


NOWA REFORMA 


KOSZULE 


damskie 
rez bardzo dobrej jakości, 
AM szyrtyngowe 
SĘ z haftem, od A złr. 
ę wzwyż. 
batystowe 
odkad dE SZYRTYNGOWE MAJTKI 
złr. 2°50 wzwyż; bardzo dobrej jakości, z haftem, 
pro || NE od 85 ct. wzwyż; 
WAGON u, płócienne BATYSTOWE białe i kolo- 
z haftem, od zł. 2°50 rowe, z koronką, od złr. 1:85 
wzwyż. wzwyż. 


Wszędzie do nabycia. 


w dobrym gatunku, 
szyrtyngowe z haftem, 


KNU 


z szeroką koronką, 
od 3 zr. 75 cent 


„LE GRIFFON“ 


Wszędzie do nabycia. 


—_ ___ Wtorek, 7 Kwietnia 1903 


MAISON de BLANC 


w Krakowie, Rynek główny 
Nr. 6 
(Szara kamienica). 


Wszelkiego rodzaju bielizna damska 

i dziecięca, fartuszki, poń- 

czochy, rękawiczki i t. d. — 
(Własny wyrób). 


Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najstaranniej. 


Najlepsze francuskie 
_ tutki do papierosów. _ 


kaltai 


od 1 złr. wzwyż; 


białe i kolorowe, 


wzwyż. 


714 9 10 


w najświeższych paryskich wzorach 
BEE po cenach bez konkurencyi. 
Nadto poleca w wielkim wyborze 


Pomimo podwyższenia opłaty krajowej od piwa 
piwo potaniałžo! 
Otworzyliśmy w KRAKOWIE przy niicy Biskupiej pod Nr. 9 


Piwa przerowskiego 


Browaru Mieszczańskiego 
znanego ze swej dobroci "ZM i sprzedajemy: 
10 butelek piwa marcowego za Ł K 80 h. 
10 55 35 eksportowego „ 25, 
10 55 porteru kuracyjnego ,, 2 y 
= Wszelkie zamówienia uskutecznia się natychmiast. == 


Zawiadamiamy pp. Restauratorów i szynkarzy, że przy zakupnie piwa 
beczkowego opłacamy wszelkie opłaty krajowe i gminne. 
Zamówienia upraszamy adresować: Kraków, ul. Bisku- 
pia Nr. 9, telefon Nr. 337. 980 1 4 
Sprzedaż odbywa się pod zarządem 
Zygmunta Mikotajskiego. 


CZUCIE 


polecają: 


W Wina, Rumy, Koniaki, Sliwowicę, Szampany, 
znakomitą Herbatę oryginalną chińską, 


oryginalnego 


oraz 
Miody stołowe i stare lecznicze 
[ od najniższych cen. 918 4 6 


Fabryka wyrobów magarskich i Skład wędlin 
Józefa Bialilka 


w Krakowie, ul. Floryańska 51 i ul. Szpitalna 17, 
poleca przy nadchodzących świętach : 


Szynki wędzone, Ozory, Kiełbasy krajane, polędwicowe i siekane, oraz 
wszystkie wyroby w zakres masarstwa wchodzące. 
Ceny umiarkowane. 915 45 


DGA 


Zilosice pod Bernem (Schóllschitz b. Brünn). 
Katalogi na żądanie za darmo. 70 10 10 


Horśpice Horni pod Bernem (Morawy). 
IL filia: Lovrećina pod Zagrzebiem L zd 


CACKA 
OR KRAK 0020005 ISe 
A 0000000000000000000000000905 
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— Więc, Imci Zagłoba zarzucił 
I ryknął: 


š 
k: 
; 
r AANE TE 


Mówili 


„hej bracia! dość miodu, dość wina; 
„Specyał mam przedni — wielkiej on jest cnoty“, 
„Z piwniczki zacnego z Psich-Kiszek Longina“. 
„Niech każdy, którego coś w sercu uciska“, 
„Lub żywot nie trawi — i ezyni mu wstręty* 
„Skosztuje kropelkę — wnet humor odzyska* 
„l będzie tak lekki, jakby w niebo wzięty“. 
— Braciaszku — nie gadaj! Waszeci Zagłoba 
Ot zawsze tak ze mnie dworuje — aż hadko*. 
Powiedział pan Longin — „Prawdać, że chudoba* 
Jest u. mnie niewielka, lecz jeszcze pan tatko 
że owej małmazyi moc wielka 


Kordyał Pana Longina. 


wyloty „I siła pomaga w niejednej chorości*, 

„A przy tem bezpieczność w użyciu jest wszelka*. 
„Więc rzekł mi: receptę przekażę waszmości*.— 
I odtąd ów sekret w zaściankach się chował. — 
Słynną była wódka, zwana: „Podbipięta“; 

I pił ją tam każdy — zdrowy, czy chorował 

I dziś pić ten specyał niech każdy pamięta! 
Fabryki z Tenczynka zasługą to wielką, 

Że sekret wyrobu onej sławnej wódzi 

Znalazła w annałach i z Ścisłością wszelką 
Wyrabia i daje na pożytek ludzi. 
Podbipięta. 


973 2 


REKE 4. 00 | pili i OKE R ZY NDAP EW 
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Mz 


Woalki, Rekawiczki, Pończochy, 
Boa gazowe, Kołnierze, Parasole, 


Zakład św. Józefa 


DLA OSIEROCON. CHŁOPCÓW 


Laski, Kalosze. 870 4 11 


w Krakowie, 
Anastazy FRONCZ, ul. Karmelicka 66, telefon 112, 
Kraków, ul. Floryańska 1. 17. poleca: RL - 
Szczepy owocowe cztero- i pięcio- 


letnie wysokopienne, półpienne i kar- 
łowe; róże wysokopienne i w korzeniu 
szczepione; nasiona warzywne i kwia- 
towe; sadzonki szparagów (śnieżne 
głowy) i t. d. 789 9 0 

Cennik na żądanie przesyła się opiatnie. 


„Premier“ angielskie“ i „Waffenrad* 

styryjskie, oraz wszelkie części do 

tychże, za gotówkę lub spłaty ratalne 
poleca 878 6 6 


J. Fiałkowski w Nowym Sączu. 


GIGOGDABOGADABOBGODGGODDODSGODE 


Szczepy Owocowe 
wysyłam do każdej poczty i stacyi we właści- 
wej porze, — JABŁONIE, GRUSZE, ŚLIWY 


fo 
© 


© J 

A Gli CZEREŚNIE sztuka 50 et, 10 sztuk 4 złr. 
o H. NIEMETZ Ę 75 ct; BRZOSKWINIE WIŚNIE, MORELE, 
È optyk i mechanik, Ś) WĘGIERKI, NEKTARYNY, DRZEWA, ozdo- 
Q Kraków, ul. Szewska 2 © | bne KRZEWY itp. — Cennik z objaśnieniem 
© I ” pa p DE s A a - RA pomologicznem wysyłam opłatnie każdemu. 
$ poleca Bzanow. Fub icznośćci SWÓJ] % | UKLAŃSKI, Zarząd ogrodów w Olszy, 
3 Zakład optyczny, Okulary, Cwi- 8 Dwór, o. p. Kraków. 506 9 1U 
© kiery, Lornetki damskie, Ciepło- $ pa 
Ś mierze, Barometra itp. w wielkim $ 

: wyborze. 216 24 0 gady] j 

Ś ceny bardzo misie. => S Prawdziwy tylko ze znakiem ochrony 
Bono0000200000000000000000Ż Zastępuje 


gorsety, da się 
łatwo prać, 
gdyż sztabki 
można usunąć. 
Znakomicie nadaje 
się do figury. 
Jest bezwzgiędnie 
wygodnym i stale 
czystym. 


Niezawodnie i bez bólu działa praw- 
dziwy Radlauera plaster przeciw od- 
gniotkom, tj. 10 gr. 240/, salicylowego 
kolodyum z 5 centygr. wyciągu z konopi. 
FL 80 hal. Prawdziwy tylko z napisem: 
Kronen-Apotheke, Berlin. Skład w Kra- 
kowie w aptece Wiktora Redyka. 429 5 7 


e| WYROB KRAJOWY. je Oryginal. angielski 
ma (s „PL ATENUM* 
= s = i D amti-gorset. 
L — 
Ẹ Egipskie tutki 3 M ylęcny. skłsa 
£| i bibułka < m1 mi 
£ a w Krakowie 
a if A Zimler i Sp. 
ž 956 2 25 e; Rynek gł. linia A-B, 
E =| Porębski i Zimier, Rynek 8. 
= 
3 “nn oee I 
Z zi] 200—400 K. miesięcznie | 
E =||mogą zarobić osoby każdego stanu we 
> = wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
Ś = || uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze- 
z gwarancyą o || daż prawnie dozwolonych papierów państwo- 
> E g zg || wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 
2 z AE Ej Österreicher, Budapest, VIII, Deutschegasse 8, 
8 „Verge combugtile || e. 600 6 10 
o|__ WYRÓB KRAJOWY. le WMYSTAKIN s" 


znakomitym 


L. LUSER M płynem do układania wąsów. i 
plaster ii turystów MYSTAXRIN ing iza 


Uznany za najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, 
~“ twardej skórze it. p. 
ER Główny skład: 

A L. Schwenk's Apotheke, 
x Wien-Meidling. 
Należy żądać: 
LUSERA plastra dla turystów za kor. 1:20. 

Do nabycia w aptekach: Kraków: W. Re- 
dyk, K. Wiszniewski: Lwów: J. Beiser, A. 
Khrbar, S. Hay, Dr H. Mikolasch, Dr J. Ruc- 
ker; Przemyśl: F. Maszewski; Tarnopol: L. 
Fleischmaun, Dr J. Franzos, M. Krzyżanowski; 
Rzeszów: E. Karpiński; Tarnów: J. Sokalski; 
Brody: L. Kallir, 


ani gumy. 
nadaje połysk, 


MYSTAXIN WZMACNIA, 


konserwuje i układa najtwardsze 
wąsy. 882 3 0 
MYSTAXIN g 
wszelkie inne 
tego rodzaju niemieckie wyroby, 
Mystaxin kosztuje 50 ot. 
Odprzedającym znaczny rabat. Główny skład: 


Karol Ryżmanowski, fryzyer, 


w Krakowie, ul. Szewska Nr. 2. 
Wybór najnowszych perium franc., angiel. 
i przyborów toaletowych 


778 3 30 


CU 


Marceli Bojarski 
zegarmistrz w Krakowie, ul. Floryańska 4 
poleca ŚWIEŻO ZAOPATRZONY SKŁAD 


= ZEGARÓW i ZEGARKÓW 


oaeeo rodzaju, BUDZIKÓW it. d. 
Uskutecznia reperacye z gwarancyą — przyjmuje do zamiany 
923 5 14 


FWE 
DOGOCEODGOE 


stare zegarki. — (eny najprzystępniejsze. 


Pierwsza fabryka 


Wyrobów Gnkierniczych 


pod firmą 


J. siermontowski (C 


W KRAKOWIE, 


ul. Bracka 7 
telefon 498, 
r przyjmuje zamówienia na 


ŚWIĘTA WIELKANOCNE 


ZN 
SA i 


M ę na; | W me 
Torty, Mazurki, Przekładańce, Baby, Serniaki, 
Makowniki, Jajęczniki. 

Wyroby moje powszechnie uznane za najlepsze, a = 
odznaczone zostały złotemi medalami na wystawach ) 
w Wiedniu i Paryżu. 866 9 10 


Rządca Drukarni L. K. Górski, 


